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Triumf sztafety narciarskiej UAsfy

Warta przegrywa z I. K. P. 7:9
Kajnar zdyskwalifikowany, burzliwy mecz Taborek—Angola, Krenc nie stale do walki

mistrzostwa hokejowe Polski: Czarni-Warszawianka 4:2. Cracouia-Ponoh 4:1, bechia-K.T.H. 6:1
Sędziowie odbierają Cuiavii zwycięstwo nad Makabi

Sensacja w Łodzi! 1
ŁÓDŹ. 12.1. — Tel. wł. — Mecz mi

strzowski dwucli bezsprzecznie najsil
niejszych zespołów polskich, chociaż 
jeden — Warta — jest na górze tabeli 
a drugi — IKP. — na samym dole, za
kończył się m nimalnem zwycięstwem 
łodzian w stosunku 9:7. ale zwycię
stwem niemniej, pewnem i zaslużonem.

Denerwujące to spotkanie miało prze 
bieg nienormalny i burzliwy. Do wagi 
lekkiej wszystko było w porządku, na 
stępn e przychodzi krzywdzący wynik 
■wałki Banasiaka z Słońskim. co wy
wołuje przeraźliwy i długotrwały pro-, 
«test widowni. Nadomiar złego, gdy w 
wadze półśredmei na ustawiczne faule 
Anioły sędzia n e reagował, ktoś niewy 
chowany rzucił w k erownika ringu 
kartoflem« w tym momencie sędzia rin
gowy p. Koprowski przerwa! w czwar
tej rundzie całe zawody. Decyzja P. 
Koprowskiego, który przed równym 
rokiem przerwał również m strzowski 
mecz Skoda — Warta w Warszawie, 
była podobnie jak i wówczas zbył po
chopna i polegała na przeczuleniu. Do- 
r.ern po półgodzmnuc1' pertraktacjach 
w szatni, po interwencji wpływowych 
osobistości oraz uspokojeń u widowni, przerwana

REIDAR ANDERSEN ZWYCIĘŻA NA SKOCZNI OLIMPIJSKIEJ W GARMISCH

Z.|AZi>uM'1dC MIJA BKaWuKUWU 
punkty kontro'ne, wytknie te jurzez chcrąciewkL

. , • »*•
1 zawody zostały wzńowione a nawet została dokończona. Stoi to wprawdzie 

Taborek — Anioła w wyraźnej sprzeczności z obowiązu- 
jącemi przepisami, gdyż walkę przer
wano w polow e rundy, a wznowiono 
od początku tej rundy i po upływ e wie 
cej niż pól godziny, to jednak decyzja 
ta nie może być przez żadna ze stron 
zaczepiona, gdyż w tej spraw e nastą
piło zupełne porozumienie obu drużyn 

i z delegatem PZB. p. Cynka.
Zwycięstwo łodzian, jak już zazna

czyliśmy, było ciężko wywalczone, ale 
i zasłużone. r" 
wprawdzie brakiem 
którego szanse

KRAKÓW ZDOBYŁ MISTRZOSTWO POLSKI 
w turnieju hokejowym repr. szkół średnich w Wilnie.

w * » ■U

Warta osłabiona była 1 cap. Dalej, brak było Wurma i Krenca. wszystkie cztery rundy Sobkowiak wy I (minbnalna przewagę ma Leszczyńsk i 
•akiem Maichrzyckiego. Przesunięcie Clim elewskego do wagi czek:wal tylko momentów, w których w drugiej sytuacja była już wyrówna« 

................. w spotkaniu z Clim.e- półciężkiej, jakkolwiek okazało się po cios jego, niezwykle celny i silny, mógł ! na. Pcd !;c;;i
lewskim nie byłyby jednak większe : c:ągn ęc em trafnem. było ryzykowne, wylądować pewn e. Dlatego też tempo J nym prawym 
t; ż 50 proc. Natomiast osłabienie dru- j 
żyny łódzkiej było poważn ejsze. W i 
wadze muszej nie było Gluby i nawet; 
Pawlaka, który iest przecież o dwie 
klasy lepszy od początkującego Sm giel ęescni ,()uzjan. ivieez sia( ua „ crow. n„m. w .

|jkie5°‘ waid,AC kouuc'ei b™k Spo ny<n poziome. Obok np. św etnej wał- wie rozstrzygnęła przebieg 
denktewmza. który ^wsze był moc- w ; beznadziejnie.....................................
nym punktem dniżyny dawało p zed średn ej. Najlep-

I walką przeciwników! rówu.eź haud- S2y]n zawodn kiem dnia bvł Chmielew 1 
«ki, znajdujący s e w brawurowej for
mie. Drugim mocnym punktem łodzan 
był Batia&iak robiący wyraźne postę
py. Na słowa, uznania zasłużył sobie 

i Woźniakiewicz. resztę dzieliła prze
paść, a już najbardziej zaw ód! Tabo
rek: poniżej swej formy walczył też 
Du rkowski.

W Warcie doskonałym był jedynie 
Sipiński, zawiódł ale to zupełnie Kaj- 
nar. który tnusi przyznać że daleko mu I 
jeszcze do formy. Sobkow;ak miał 
zbyt łatwe zadanie, ażeby sob e o nim 
wyrobić sad. Anczakowski iest dobrym 
'materiałem: po Szymurze można sie 
wiele spodziewać. Komplet sędziowski | 

! tworzyli por. Koprowski (Grudziądz), j 
'w ringu Świdnicki (Warszawa) i Cyn-I 
iką II (Śląsk) przv stolikach punkto-; 
i wych. 
j Przebieg zawodów był następujący: i 
|w wadze muszei Sobkowiak (W.) miał i 
'zupełnie łatwe zadane ze świetnie sęj 
'prezentującym, ale. niedostateczn e je
szcze dojrzałym Sm g ełskim. Przez]

Pod koniec frzec ei 'n espodziewa- 
--------- 1 swingiem Leszczyński 

. WirskiW tych warunkach przy skrzywdzę- ,1,e-^u b'lo powolne. Zwycięstwo.posyła przeciwnika na deski.
I nlu jeszcze Banasiaka przynajmniej o «'Obkowiaka wysokc. [jest „groggy“. przy p ęcm się podnosi,
jeden punkt, niewielkie zwycięstwo 9:7 W’ wadze koguciej walka Wirsk’(W)na szczęście runda ma se iuż sku koń- 
m.biera w yrazistości i jest dużym suk — Leszczyński m ała za wyjątkiem cow;. Ostatnia runda iest w \ równana, 
cesent łodzian. Mecz stal na n erów- trzeciego kota, w którem się wlaści-j Zwycięstwo Leszczyńskiego zaslużo- 

zm'etutV. I :ie.
Po bardzo ładnej pierwszej rundzie Dokończenie na str. 2-ej

CZARNI — WARSZAWIANKA 4:2
Jeden z odpartych ataków na bramkę warszawską, która broni 

Szne ider.

! I }
I
i
i 
i

CZARNI LWOWSCY, ZWYCIĘZCY Z BUKARESZTU I KRYNICY 
wyeliminowali ostatecznie Warszawiankę z finałów mTtrzcstw Polski, wygrywając we Lwowie 

5:0, a w stolicy 4:2.

PIĘŚCIARZE CUIAYI1 Z INOWROCŁAWIA W WARSZAWIE 
ł ada, Kosowski. Dudziak, Fabi liski, Radomski. Lewandowski, 

Józkowiak i Zieliński.1
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14 sztafet walczy o tytuł mistrza PolsKi na trasie 4x10 Mm.
Bieg sztafetowy 4X10 km. o Mi-1 Jedzie Wowkonowicz, który za ! Nadjeżdża Gut ze Strzelca, ze 

strzostwo Polski odbył się z dwu- parę sekund zjeżdża z Lipek do me-! złamaną nartą, pokaleczony; po
Szybko mija czas, czekamy na 

zmianę przed trzeciem okrążeniem.
jąc sztafetę Marusarzowi. W chwil- i pierwszy wpadnle do mety, ten 
kę po nim przychodzi Michalski i jest zwycięzcą. Wszyscy zgadzają 
oddaje Orlewiczowi. Do tej pory A~ —’«'o
najlepszy czas ma Berych.

Teraz pytanie, czy Orlewicz zdo
ła zarobić coś na Andrzeju Maru
sarzu, wszyscy są pewni, że tak. 
Nie mylimy się, Na trzeciej zmianie 
Orlewicz przychodzi pierwszy i 
oddaje ostatnią sztafetę znakomicie 
zapowiadającemu się Górskiemu,, 
również nadzwyczaj mocnemu i wy 
trzymałemu zawodnikowi. Nieza-

się, że Skupień nie zdoła zarobić 
I na Górskim i początkowy faworyt 
; Wista pozostaje nim do końca. Sy
gnalizują z góry pierwszego; jest

■ nim Górski.
I Wisła zdobyła więc sztafetowe
■ mistrzostwo Polski. Drugi jest Sku
pień — sztafeta SNPTT, trzecie 
miejsce zajmuje Strzelec zakopiań-

j ski, czwarte Wisła Zakop., piąte 
1 Sokół, szóste SNPTT, siódme So
kół.

i Jeszcze sporo czasu upływa za
nim dochodzą do mety pozostałe 

| sztafety.'
! Jak przedstawiają się wyniki 
biorąc indywidualnie? Zasadniczo ■ i 1 ■ i  ........ ........ iwiesarum, miiiubuizcin oianibia- zwyvzajct się uv laiuwaina naii w . * ..—■»«  -   - _ ___

Hokeiści oolscy wyruszają w drogę wern i Andrzejem na czele. Warun- powietrzu, co zmniejsza noty za nVch sz]afet’Jecz_czą_sy między m-, ma^ 
do Davos w środę rano. NajprawdoDo-; ki śniegowe znakomite: cienka-no- t.„. . ------ —

* ‘ 20 śniegu już się prawie oduczył,
na podkładzie. Słońce dopisuje. | Г__ __________  ‘ .
Zawodnicy skaczą z rozbiegu o-. Daniel, mający jakieś trzynaście1 
graniczonego.

tygodniowem opóźnieniem. Był on ty i oddaje sztafetę Michalskiemu, i drodze wpadł na jakiś korzeń i zra- Okazało się, że Berych Władysław 
Pierwszą w tym sezonie, generalną ; Jako drugi wpada na metę Włady- nil się może raczej boleśnie niż nie- nie jest zły, bo potrafił odrobić stra 
rewją naszych biegaczy. Niestety sław Czech, jako trzeci Zubek star- . bezpiecznie, lecz wytrzymał i do-1 eony przez poprzednika czas na 
■brakowało między startującymi' tujący w drugiej sztafecie SNPTT. , szedł do mety by potem dopiero Michalskim, koło 2 i pół minut, i ja- 
dwu najlepszych Bronisława Cze- ■ potem Nowacki, Wisła, wreszcie ' zasłabnąć. I ko pierwszy wpada do mety odda-

) Marusarz Jan z pierwszej sztafetycha i Stanisława Marusarza, któ- ;
rzy byli niedysponowani. Czech ; Sekcji. Marusarz oddaje sztafetę 
przed jakiemiś dwoma tygodniami i Władkowi Berychowi, który w u- 
nadwyrężył sobie na treningu mię- '' ’ 
śnie w szyi i jeszcze ich nie wyle
czył całkowicie, Marusarz zaś 
przyjechał z zawodów w Rabce 
mocno zaziębiony i nie powinien 
był startować.

Zgłoszono na start 21 sztafet, 
między innemi miała startować 
sztafeta ze Śląska, która jednak z 
niewiadomych przyczyn nie przy
była. Wystartowało razem sztafet 
14, z tych doszło do mety 12, co 
bardzo dobrze świadczy o naszych 
zawodnikach.

Na godz. 10 rano naznaczono 
start na Lipkach. Trasa, podobna 
jak na mistrzostwach słowiańskich, 
prowadziła z pod Lipek, przez 
Księży las, Buńdówki kolo drogi 
pod Reglami ku ujściu doliny Ma
łej Łąki, stąd zwrot na zbocza Gu
bałówki w stronę sanatorjum woj
skowego, popod Sobiczkową koło 
Lorenca na Księży las i do mety, 
będącej zarazem startem. Trasa w 
niektórych częściach prowadziła po 
norwesku, kręto przez lasy, krzaki 
i parowy. Warunki śniegowe zna
komite, koło 5 stopni mrozu, bez 
słońca, śnieg nośny, utrafić odpo
wiednie smarowanie nie było tru
dno.

Start wszystkich sztafet równo
czesny. Już po kilkunastu metrach 
z pośród zwartej masy wychodzą 
z niewielką przewagą na czoło 
Wowkonowicz, Motyka, Nowacki. 
Przez jakie 400 metrów można śle
dzić, jak wyciągają się w sznur i 
giną za wzgórzem.

Zaraz na początku jako faworyta 
zawodów wysuwają zupełnie słu
sznie sztafetę Wisły w znakomitym 
składzie: Wowkonowicz, Michal
ski, Orlewicz, Górski; szczególnie 
po tych dwu ostatnich spodziewają 
się wiele. Na drugie miejsce typują 
sztafetę SNPTT w składzie Maru
sarz Jan, Berych Wład., Marusarz 
Andrzej i Skupień St.

Według warunków oblicza się, 
że po upływie jakich 45 minut po
winien przyjść do mety pierwszy _______  ______

zawodników to też gdy czas ten J stwa Arsenału nad Brighton 2:0, Ever 
zbliża się i mija, rośnie wyczekiwa
nie i zaciekawienie. Koło 50 minuty 
krzyczą przez megafon z góry Li
pek: 
. „Halfo hallo, tor wolny“.

ко pierwszy wpada do mety odda-

Łuszczek zwyc'etaI biegłym roku bardzo mało starto-
j wał, a tego roku nie trenując z gru- Br> Czecha i Sf. Marusarza brak ca starcie 

■pą me daje żadnych podstaw do ! 
zorientowania się co do jego for- ;

. my. Jedyną orientacją mogło być |
jedynie powiedzenie Berycha:

— Zacekojcie olimpijcyki, jo wom I
jesce pokazę.

ZAKOPANE 13.1. — Tel. wl. —| sarz, który był dziś naprawdę do- długo po nim przychodzi Marusarz 
■ - - ■ ■ - ......................... Andrzej i zmienia się ze Skupmem.Otwarty konkurs skoków nalbrze dysponowany i miał skoki, ja- Andrzej i zmienia się ze bkupnieni. i 

stoczni im. Stryjeńskiego rozpo-' kich u niego dawno nie widzieliś-! Jak wypadme pojedynek Skupnia 
! czął się o 12.30. Startowało prze-1 my. Zupełnie zasłużenie zajął on z Górskim, niewiadomo,, choc wie- 
szło 20 zawodników z Łuszczkiem, czwarte miejsce. Szkoda, że przy-, lu również typuje na uorskiego. 1 
Kolesarem, Marusarzem Stanisła- zwyczaja się do falowania nart w Przychodzą następne zmiany z m-

j Hokeiści Dolscy wyruszają w drogę 
j dobniej skorzystają oni z zaproszenia, i śna warstwa zmrożonego 
J jakie wczoraj nadeszło z Leoben, aby ! ina podkładzie. Fł""— 
rozegrać tam mecz pokazowy.

Oficjalny skład ustalony na wczo- 
rajszem posiedzeniu P. Z. H. L‘u jest 
następujący: Stogowski; Sokołowski. 

iLudwiczak: Kowalski, Wolkowski.
Marchewczyk: Zieliński, Stupnicki i , , - ,, - , ,. , .-
Głowacki. Zapasowi: Przeździecki; Kow z powodu źle przygotowane- i wątpliwości, 
(bramkarz), Lemiszko (obrońca) i God ! go progu prawie wszyscy zawód-1 Sędziowali pp.; Bronisław Czech, '• iiiy oi<_ Ł „lvl. 
lewski (napastnik). i nicy odbijają się trochę zapóźno. Kołakowski i Zylberman. Również. letycznej poznańskiego Sokola z p. >

W chwili ustalania składu nie było; Naogół jednak widać u prawie Norweg Vaage przyszedł na skocz ! Weselikiem, lecz spotkał nas zawód, 
jeszcze ostatecznych wiadomości, czy wszystkich znaczną poprawę sty- nię i przez cały czas obserwował bowiem również i p. Weselik nie wie, 
Stupnicki i Marchewczyk otrzymają ]u otj czasu ostatnich konkursów.! naszych zawodników. » "" *•'- -
S'TdSr’i' JS^iS^FXI, dużo leps2y. Niezłe sko-1 Wyniki: O Łus^k (t p strz.
Marchewczyka. w którego sprawie in-ładysław Holy, bardzo pod.) -19.9 skoki 4->.5 i 53, „) Ko 
tetwenjował gen.'Mond. W razie gdv-' 
by Stupnicki nie mógł jechać, jego • 
miejsce w ekspedycji zaimie Sabiński

Międzypaństwowy mecz hokejowy 
Polska — Austria przewidziany w dro 
dze do Davos w Wiedniu został w 
dniu wczorajszym przez związek au
striacki odwołany. Proponowany ter
min 16 b. m. jest nie do przyjęcia, dru

stvl i czego jego brat Stanisław nii coraz to bardziej zróżniczko* majćt jeszcze dosyć treningu, czemu 
1 nie można się dziwić, bo przecież

Oczekujemy na ostatni etap: kto zaledwie od 10 dni mamy jaki taić 
______________________ śnieg, na którym można jeździć. 

Niespodzianek właściwie nie było 
żadnych. Orlewicz jako pierwszy— 

trzeci,

" f _ “ ’ ’ “ _ \ I wane.
Poza konkursem siłacze maleńki | O“

graniczonego. | lat, który wyciąga 35 mtr. i to w
Podczas całego konkursu ma się bardzo ładnym, spokojnym stylu.

wrażenie, że to raczej trening, niż Że będzie z niego za parę lat na- ';X‘'hr7k otUp'Cil «mUju1usi’ vfuia.R{ uz'c.v*’
zawody, w Pierwsze! Se™ sk»- ślepca nasz^h asów - nie uta

Rewelacyjny długodystansowiec po
znańskiego Sokoła, Noji, przebywa. Karpiel jako drugi, Górski

i co dzieje się z jego pupilem.
I Pod koniec listopada Noji otrzymał 
kartkę od masażysty warszawskiego, | 

, . . . , . i —' iz i i ' AiY- » i • -i ! P- Mikołajewskiego, który wzywał gospokojnie i ładnie skacze Kolesar, lesar (Wisła) J11.3-4o i 51, .3) Ma-. do warszawy. Ponieważ Noji spowo- 
dobrze Marusarze Andrzej i Sta- rusarz Andrzej (SNPTT) 208.7 —- j du choroby w rodzinie nie mógł wy-' 
nisław, który po pierwszym skoku 42.5 j 53, 4) Marusarz Jan_(SNPTT) j iechać, p. Mikołajewski nadesłał mu 
wycofał się, chyba dlatego, że czul 
się niedysponowanym, bo styl i 
długość miał bardzo dobre. Bo
chenek skakał o wiele odważniej i

..... ... u..... JCSl.... uu u.u również wykazał poprawę formy, 
żyna austriacka wyjeżdża bowiem ts-!, drugiej serji skoków przeszat-

293.7 — 43 i 49.5, 5) Bochenek1 po tygodniu drugą kartę z kategorycz
(Wista) 100.1 — 42.5 i 48, 6) Or- niejszem wezwaniem do Warszawy, 
lewicz 186.1 — 39.5 i 43.5, 7) Mrów-' Noji z tern wezwaniem zgłosił się do 
ca (Sokół) 178.1 — 42.5 i 48, 8) kierownika swej sekcji, zawiadanua- 
Bachleda (AZS Gdańsk) 174.4 - !ąc K°'-ze wyjeżdża do Warszawy i

Nie wolno zapominać, że na pod
stawie tego biegu jednak nie możni 
stuprocentowo oceniać formy za
wodników, z tej choćby przyczyny, 
że dystans 10 ktn. to nie dystans 
18 km., który jest normalnym w 
narciarstwie. Jeszcze raz trzeba 
żałować, że nie było Czecha i Ma
rusarza na starcie, lecz lepiej niech 
się podleczą, by zagranicą pokazać 
dobrą formę i wyniki.

Organizacja zawodów dobra, by
ły drobne usterki, jednak bez zna
czenia.

I
go dnia na mistrzostwa świata. Austria kowano i poprawiono próg. Zawo- 
cy zaproponowali natom ast mecz w dnicy wykazali jeszcze lepszy 
Wiedniu po mistrzostwach i drugi mecz ( Styl, niż w pierwszej serji. Milą I Poza konkursem Andrzej Maru- 
w Insbrucku. ’ I niespodziankę sprawił Jan Maru- sarz skoczył 58 mtr.

I

i?i'i • Si® ( ł P“"1*“ *•»’• ’*** “ " Ä Л oX’ïhTÆ:I'Ll — Л I Warszawie porąb a. сыптт ... м...........Warszawie porab:a.
Zwolnienia ze swego klubu dotych

czas nie otrzymał.

Ostatnie nowiny z boisk całego świata
LENINGRAD, 13.1. — Tel. wł. — W 

meczach łyżwiarskich bieg 5 kim wy
grał Melnikow w 8:55,3 przed Staksru 
dem 9:00,8 i Egnestangenem 9:04. 1500 
mtr. wygrał Egnestangen 2:26,3, 2)
Staksrud 2:30,4, 3) Melnikow 2:31,5. 
Melnikow jest jeszcze przedwojennym 
mistrzem Rosji.

LONDYN, 13.1. — Tel. wł. — Głów
na runda puharowa przyniosła zwycię

tonu nad Grimsby Town 6:3, Chelsea 
zremisowała z Luton 1:1.

OSLO, 13.1. — Tel. wł. — Łyżwiarz 
austriacki Stiepl święcił nadal sukce
sy, wygrał on 5 kim. w 8:47, przed

Koszykarze Cracovii mistrzami Polski
PRZEMYŚL, 13.1. — Tel. wł. — W 

sobotę, dnia 12 stycznia rozpoczęły się 
w sali Ośrodka W. F. zawody koszy
kówki męskiej o mistrzostwo Polski.

Przed właściwemi zawodami odbyła 
się defilada drużyn przed publicznością, 
dalej powitanie zawodników przez mjr. 
Żaka w zastępstwie i imieniu dowódcy 
•DOK 10. Następnie przy dźwiękach 
hymnu państwowego podniesiono sztan
dar.

Na pierwszy ogień poszły Cracovia 
Si« 

bezpiecznych podciągnięć. 
strzela dużo i często, lecz niecelnie, aJdnik mimn tn nrowadzi 10-? Naste-I nia te«° ZWYCięSKO, warszawianie iinc-< wie chw lowv okres przełomowy dfa I >' Przewagę. Zupełnie zmienił się obrazi puje cnwnowy Ogres przewmowy Ula , v rTf.4r;. IKP nadaip «ilnieisze
SyXnuiePrwCK!eJ częKścTUCrac?via tem^''i«’sTaje się żywa'i ciekawa.! k^^V'st^'nku «To (0:0^4:‘ó) 
ponownie zabiera się do pracy staje Kosz Polonii iest częściej zagrażany. a zremisował z reprezentacją rezerwo ponownie zaniera się no pracy, siaje ,innrnwnrt7aia i,.ł dn n......

IKP Łódź pokonał Dror ze Lwowa 
24:17 (18:9). Obie drużyny były rów; 
norzedne, Dror wystąpił bez swego naj 

I lepszego gracza Rattnera, który obec- 
| nie odbywa służbę wojskową w Koło
myi. Początkowo przeważa Dror i przez 
pewien czas prowadzi 7:2. Powoli dru
żyna IKP się otrząsa i zaczyna przy
chodzić do głosu. W drugiej części gra 
jest równorzędna. , , I

W półfinałowym meczu Łmii.«.,®' --- —....... - i-gg-.
się kluby IKP Łódź i Polonia (War-| l:KL2H)eiters — 400 mtr. w 5:08.3. 
szawa), spotkanie przyniosło zaslużo- tznocu«»/-.»

Drużyna I Pierwsza część gry nie wskazywała,
- - I że drużyna łódzka wyjdzie ze spotka- 

! nia tego zwycięsko, warszawianie mie-

Evensenem 8:58,8, Finem Waseniusem 11:0 zdobywając mistrzostwo Bawarji. 
8:59,5 i Wazulkieni 9:05,2; oraz 3 kim. I 
w 5:04,9 przed Evensenetn 5:10,6, 3)' 
Wazulek 5:11,9, 4) Wasenius 5:13,1;
500 mtr. wygrał Evensen 46.1, czwarty 
był Wasenius 47.2, 8) Wazulek 47.6, 
19) Stidpl 49.4; 1500 mtr. 1) Evensen .... , ___
2:24,8, 2) Wasenius 2:27,4, 5) Stiepl czu o puhar Rzeszy Niemcy Środkowe 
2:29. |

ZURICH, 13.1. — Teł. wł. — W me- i 
czu hokejowym Kanada pokonała ofi- • 
cjalną reprezentację Szwajcarii w sto
sunku 5:0 (1:0, 2:0, 2:0).

LONDYN, 13.1. - Tel. wł. _ Do mi 
strzostw świata w ping pongu zgłosiło 
się dotąd 20 państw.

RZYM, 13.1. - Tel. wł. — W wiel
kim turnieju zjazdowym o puhar Króla 
rozgrywanym w czterech biegach pro-j„nulu U1UK1 w , „ysia, nulll-
wadzi Austriak Gasperl przed roda- ( binację przed Gumpoldem. W Langen- 
kiem, a dawnym trenerem Polaków > bruck odbył się pierwszy występ skocz 
Wolfgangiem. Pierwszego dnia tr;um-ików szwajcarskich. Zwyciężył Badrutt

BRU.CSSLLA, 13.1. — Tel. wl. — W 
meczu kolarskim Belgia pokonała Niem 
cy w stosunku 3:0. Najlepszym sprinte
rem był Ariet, a nie Scherens. Wyści
gi parami wygrali Wais, Depauw.

BERLIN, 13.1. — Tel. wł. — W me-

Winnpeg rozegrał 
czów ze stosunkiem

Pula A rozgrywek

dotąd 19 me- 
bramek 116:13.

pobiły Niemcy Południowo-zachodnie
3j^, po przedłużeniu. Bramka zwy-1 Streatham.
ćięsKa padla z karnego, zawinionego T 
przez środkowego pomocnika, Herge- Madrycie Bocskai ■ w
ra.

2) SNPTT w składzie: Marusarz Jan, 
Berych Wl., Marusarz And., Skupień 
St. 3.16.49; 3) Strzelec (Zakop.): Szpu
nar, Gołębiowski, Karpiel St., Słowiń
ski 3.22.38 ; 4) Wisła II (Zakop.): No
wacki, Sitarz, Bochenek, Gabryś 
3.23.06 : 5) Sokół (Zakop.): Mrowca, Mo 
tyka Jul., Wawrytko, Motyka Zdz. 
3.27.48 ; 6) SNPTT: Zubek, Lorek, Koś- 
ciesza, Dawidek J. 3.34.54 ; 7) Sokół 
II: Czech Wtad., Karpiel III, Stopka

hokejowych o pu'j^., Mardula 3.37.57.
har Europy została zakończona. 8trea- I Wyniki indywidualne: 1) Orlewicz 
tharn pokonał w Mediolanie Mi ano 46.50 ; 2) Karpiel 47.03 ; 3) Górski 47.12: 
HC w stosunku 3:1. Nic to Anglikom 4) BeryCh 47.43; 5) Marusarz 48.32 ; 6) 
me pomogło do finału wchodzi Wem- Skupień 43.53. 7) Michalski 49.29; 8) 
bley Lions 1 Stade Français, dzięki Słowiński 49 42 9) Sjtarz 10 I0)
lepszemu stosunkowi bramek od Boe|,ei)ek 50 )g. H) Wowkonowicz 

1'50.31; 12) Motyka Zdz. 50.32; 13) Czech 
Reprezentacja Hiszpanii pokonała w wiad. 50.36; 14) Wawrytko 50 43- 15) 

stosunku 7:4 Gabryś 51.09; 16) Zubek J. 51.13;’ 17) 
(3:0), w drugiej połowie gra była zu Nowacki 51.29; 18) Marusarz Jan

BERLN, 13.1. - Tel. wł. — W Niem Pe,n;e równorzędna. Hiszpania gra 24 5k3I; 19) stopka 5MI; Mieszczak 
iech odbywały się liczne zawody In- z *rancJ3- I 51.44.czech odbywały się ____ _____ „

narciarskie. W Werdenelser Bognęr 
wygrał bieg 18 kim. w 1:03:55 przed 
Austriakiem Gumpoldem; Bogner byl 
nadto drugi w skokach i wygrał kom-

kiem, a dawnym trenerem Polaków i bruck odbył się pierwszy występ skocz 
Wolfgangiem. Pierwszego dnia trium- i k5\v szwajcarskich. Zwyciężył Badrutt 
fowat Noebl przed Wolfgangiem i Gas-|(jl mtr. przed Meinlem 60 mtr.; Rund 
perlem; Noebl skręcił nogę i drugiego lniat 97 mtr„ ale upadł przy 60 mtr. W 
dnia rnusiał się wycofać; wygrał Gas- Aschberg bieg 18 kim. wygrał Scher- 
perl przed Pfeifferem i Baderem (Niem! baum, skoki i kombinacje Glass: W Al

Na drucie telegraficznym z kraju
ZAKOPANE, 13.J. — Tel. wł. — Od-1 w 26:23 sek., 2) Knollówna 29:15 sek., 

bvł się tu mecz hokejowy między So- ] 3) Kwaśniewska.
kołem krakowskim i Śląskiem TH (Ka- __ , ___ .... ....
towice). Sokół wygrał w stosunku 3:1.1 Bielsku z okazji 40-lecia BBTŁ odbyły 
W pierwszej tercji w 3 min. bramkę dla ! się zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 
Sokola strzeli, Kahański., dla Śląska j okręgu śląsko-krakowskiego.

ć--„Li Wśród pań mistrzostwo zdobyła 13- 
Jasiński. I letnia Scheibertówna 132 pkt. przed

KATOWICE, 13.1. — Tel. wł. — W

cy); w trzecim dniu triumfował znowu: pacl) ’aiKaWskich skoki ,vygraj Norweg U', wyrównał Arlt. W drug?e1
' A,lderson 59 Pkt- kombinację Wagner, tercji druga bramkę strzelił - ■

’"’.'I ęrawfor() z(jobył mistrzostwo teniso-lw trzeciej tercji w 11 min. — trzecią | Preisówną 123 i Czorówną. Startująca 
';,vye Australii, bijać w finale Perryego. | bramkę_ Kahański. Poziom zawodów 1 poza konkursem mistrzyni polska Po- 

)la leniei zgrana i nnwicznwri n«ia<rnptn 160 nk-f WćrAd

Pieifferem. Triumf Austriaków na ca-l 
tej linji, ale Szwajcarzy nie startowali.

KOLONJA, 13.1. — Tel. wł. — Kuep-; 
zmierzyły' Pers przepłyną! 100 mtr. nawznak w

KOPENHAGA, 13.1. — Tel. wł. — 
I Kaestner, mistrz Europy wagi piórko- 
I we.i, został pokonany przez Duńczyka 
1 Aaage Petersena. Bernloehr znokauto
wał w drugiej rundzie Knut Jansena.

BERLIN, 13.1. — Tel. wł. _ Strcat-
Ćra’cnvii nrzvchodzi do zlosu AZS i w dru8>ei części: IKP nadaje silniejsze' ham pokonał Riessersee w meczu ho- 
wyrównujeP W d?ueiei czcści Cracovia tempo,_gra staje się żywa i ciekawa.! kejowym w stosunku 6:0 (0:0, 2:0, 4:0)

' się znowu groźną dla przeciwnika, a po 
okresie remisowym 14:14 nadaje grze 
silniejsze tempo i w ostateczności zwy
cięża 33:24.

W drugim meczu wygrała Polonia I 
warszawska z Czuwajem (PrzemvśD j 
4228 (27:12). Drużyna przemyska spra 
wiała dość silny opór, Czuwaj miał na
wet okresy swej przewagi począt
kowo prowadząc 5:2. Gra była ciekawa 
i interesująca, a miejscami równorzęd
na.

KPW Poznań — Strzelec (Bystra 
Śląsk) 72:7 (31:2). Drużyna poznań
ska odniosła rekordowe zwycięstwo. 
Przez cały czas stała przewaga KPW, 
który z łatwością dawał sobie radę ze 
słabym przeciwnikiem.

LWÓW, 13.1. — Tel. wl. — DzisiajLy »» Az W, JJ.l« I tli w »• jmn u> v<>i
przed południem odbyło się walne1 i Czaplicki. Publiczność sympatyzowa- 
zgromadzenie Lwowskiego Okręgowe- ‘ 
go Kolegjum Sędziów. W zgromadze- 
n u uczestniczyło bardzo wielu sę
dziów, z ramienia PKS przyjechał z 
Warszawy kpt. Kuniczak. Przewodni
czyli na zmianę prof. Dręgiewicz i Zim 
mermann. Sprawozdanie z działalno
ści zarządu złożył wiceprezes red. Mar 
kus. Po krótkiej dyskusji udzielono u- 
stępującym władzom absolutorium, 
rażając podziękowanie za sprawne 
wadzenie agend, mimo dwukrotnej 
zygnacji prezesów.

Wybory odbyły się w zgodnej

wy 
pro 
re-

Wybory odbyły się w zgodnej at
mosferze i większość członków wybra
no przez akalamację. Prezesem został 
p. Grabowski, wiceprezesem mjr. Brze
ziński, członkami zarządu pp. Brezdeń, 
Szwarz, Brzuchowski i por. Szyba.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
autonomii sędziowskiej. Dłuższy refe
rat wygłosił kpt. Kuniczak. poczem u- 
chwalono jednogłośnie rezolucję, potę
piającą zamiar zniesienia autonomii i 
wypowiadającą się przeciw tego ro
dzaju krokowi. W końcu mianowano 

z Jarosławia i Brezdenia ze Lwowa.

ćrawford w półfinale pobił Quista . slaby. Drużyna Sokola lepiej zgrana i powiczowa osiągnęła 160 pkt. Wśród 
6:1, 1:6, 6;2, 3:6, 6:3, a Perry — Mc! więcej zespołowa. Ślązacy szybsi. Naj- panów zwycięstwo odniósł Sojka 178.6 
Gratha 6:2, 6:3, 6:1. W grze podwój-1 lepszy z nich Arlt. Tempo chwilami zu] przed Breslauerem I-szym i Breslaue- 

rem Il-gim.
Jazdę parami wygrało _________

Kałusowie. Zainteresowanie zawodami 
bardzo duże.

TARNOPOL, 13.1. — Tel. wl. — Za
wody kwalifikacyjne w hokeju na lo
dzie pomiędzy ostatnią drużyną klasy 

__  . —r___  ... ___  .... ____ A i mistrzem klasy B okręgu lwow- 
iZwyc ęstwo to jednak, sadząc z prze-;skiego zakończyły się zwycięstwem 
biegu gry, jest przynajmniej o 2—3 mistrza klasy B Kresów nad Hasmo- 
bramki przesadzone i jest wynikiem zu. neą ze Lwowa w stosunku 3:0 (0:0, 
pełnie słabej gry bramkarza łódzkiego. 1:0, 2:0). Bramki zdobyli Zbigniew Ku- 
Legja była zespołem zdecydowanie lep [ char (2) i Aseńko.
szym, specjalnie dobrze grał w bram- RADOM. 13.1. — W Zagożdżonie 
ce Przeźdz'ecki, a poparty przez tak-1 pod Radomiem rozegrany został mecz 
tycznie dobrą obronę nie miał dużo ro- > hokejowy między Prochem a warszaw 
boty. Z'..’ . J r ‘ 
wackiego kombinował składnie; 
strzałów Głowackiego, względnie je- j 
go podań padla większość bramek, i 
ŁKS grał nierówno, a najlepszego gra
cza m ai w Królu.

W hokejowym świecie Łodzi sen
sacja. Ł. K. S. zdawałoby się 100 pro
centowy faworyt do tytułu mistrzow
skiego w spotkaniu z Tryumfem uzy-i 
skal zaledwie remis, który obok ’ 
„czerwonych“ jest drugim poważnym 
zespołem hokejowym Łodzi. Co cie- 

i kawsze, że wynik nierozstrzygnięty 2:2 
jest odzwierciadleniem przebiegu zawo 
dów.

KRAKÓW. 13. 1. — Tel. wł. — W 
dniu dzisiejszym odbyło sie doroczne 
walne zgromadzenie Krakowskiego 
Okręgowego Związku Lekkoatletycz-, 
nego. Charakterystyczną rzeczą jest, • 
iż z klubów krakowskich reprezento-l ____________  ________ __

jwana była jedynie Cracovia, a poza- j runkach konkursu było wyraźnie za- 
; tern kluby z Nowego Sącza. Tamo-, znaczone, że rozstrzygnięty on zosta- 
I wa i Zakopanego. Po udzieleniu ab- nie bez względu na ilość odbytych spot 
. solutorjum ustępującym władzom wy' kań. Za życzenia dziękujemy^ 

nierozstrzygnięty j brany został nowy zarząd związku w I Ludwik Kork. Niestety opinia nasza 
I następującym składzie: prezes r""

nej Crawford, Mc Grath pobili Per-1 pełnie spacerowe. Pod koniec dopięto | 
ryego, Hughesa 6:4, 8:6. 6:2.

Winnipeg Monarchs rozegrali ____
■mecze z reprezentacja Austrii w Wied j cza na parę minut, 
niu, wygrywając 6:0 i 5:0. Austria ŁODZ. 13.1. Tel. wl. — Gościna 
grała w składzie, Weiss, Oerdogh, hoke:stów warszawskiej Legji w Łodzi | 
Schuessler, Vojta; Tatzer, Novak, przyniosła wysokie zwycięstwo nad! 
Schneider, Kirchberger, Goebl, Dem-b ŁKS w stosunku .6:0 (1:0. 3:0, 2:0).! 
mer, Stanek.

W Rumunii rozegrali Kanadyjczy
cy jeszcze trzeci mecz, użyczając re
prezentacji Rumunii swych graczy za 
pasowych. Wynik brzmial 8:5 dla peł
nej drużyny kanadyjskiej.

następują ostre ataki i gra taka, że sę- 1 
dwa I dzia co chwila wyklucza jakiegoś gra-,

rodzeństwo

Łodzianie doprowadzają już do wyni- ] wą Niemiec 3:3. Bramki strzelili Bęford 
ku remisowego 27:27. Przez pewien ! Stapleford i Shaw, dla Niemców — Sut- 
czas gra staje się równorzędna, prze-! * ■'" ■ "-------
płatana groźnemi momentami. Więk
szą inicjatywę wykazują łodzianie, któ
rzy z calem zaparciem dążą do zwy
cięstwa, co w ostateczności im się uda
je. Polonia wyczerpana w ostatnich mi 
nutach opadła na silach.

II półfinał: Cracovia — KPW Poz
nań 36:30 (20:14). Grę rozpoczynają 
poznaniacy i pierwsi zdobywają kilka 
koszy, głównie przez Różyckiego; kra
kowianie nie próżnują i gra się wyrów
nuje, przyczem tempo zaczyna znowu 
słabnąć. Gracze KPW stosują stale 
długie podania. W drugiej części wzno 
wiono grę bardzo żyw.ą, nadano sil- i szedł on z ringu wygwizdany, ucieka-! dzie bezbarwnej w dwuch następnych 
niejsze tempo. Cracovia zwycięstwo za' jąc się bez przerwy do fauli, ratując! Taborek ma przewagę. Jśiedy nato- 
wdzięczyć może swym najlepszym się klamrami przed nacierającym prze-' miast w ostatniej rundzie Anioła u- 
strzelcom Czajczykowi, Kopsowi i Zdzi ciwnik em, Kajnar pozostawił po sobie c ekl się do przykrego faulu, a sędzia 
sławskiemu. W KPW najlepsi Różycki wrażen e mocno niekorzystne. Po pier ■ nie zareagował, nastąpił wspomniany 
la z drużyną poznańską.

Wieczorem odbyły się finały: W 
pierwszym finale grali pokonani: Po
lonia Warszawa z KPW Poznań 41:26 
(24:12). Polonia miała przez cały czas 
przewagę, grała i kombinowała dobrze, 
dochodziła blisko kosza i strzelała cał
kiem pewnie, wykorzystując każdą 
sposobność. Drużyna IKP grała niekon
sekwentnie i zaprzepaszczała szereg 
sposobności.

Cracosia — IKP 43:27 (21:9). Prze
bieg gry mniej ciekawy. Cracovia pro- , 
wadziła grę od samego początku, nie | 
dopuszczając przeciwnika do głosu, iUdle ' 
Drużyna IKP miała wielkiego pecha w 
oddawanniu strzałów do kosza. Na wy 
różnienie zasługują gracze Radwański, 
Czajczyk i Jakubowicz z Cracovii oraz 
•Pile i Śtrzygoński z IKP.

Zakończono turniej rozdaniem dyplo
mów przez mjr. Żaka, zwycięskiej dru
żynie Cracovii i IKP. Gracze otrzyma
li dyplomy osobiste.

Porównując grę b. mistrza Polonii z 
grą obecnego mistrza Cracovii, trzeba

tner, Korff i Roemer. Niemcy prowa
dzili 3:1.

W Fuessen Riessersee pobił Fuessen

I. K. P
Dokończenie spraw, ze str. 1-ej

W wadze piórkowej walka Kajnari— Taborek stała na n skim poziomie; 
(W) — Woźniakiewicz. oczekiwana' łodzianin walczący po raz 75-ty. wy
że jlusznem zainteresowaniem, n e raźnie zawiódł, za to Anioła był w for- 
przyniosla Ka.inarowi zaszczytu — ze-, m e... faulowania. Po pierwszej run-

Warta 9:7
wii/ny «««w .y/ iiuacjuwy imęuzy rrocneni a warszaw

Atak prowadzony przez Glo- ( Polonia, zakończony zwycięstwem 
jo kombinował składnie; ze» drużyny Prochu w stosunku 5:3 (0:2,

2:1, 3:0). Bramki dla Prochu zdobyli 
Pisarski (2). aworski (2) i Krynicki, a 
dla Polonii Krygier (2) i Jelski.

LUBLIN, 13.1. — Tel. wł. — W me
czu międzymiastowym o puhar Lubel
skiego Okręgowego Zw. Bokserskiego 
reprezentacja Białegostoku pokonała 
reprezentację Lublina 9:7.

ODPOWIEDZ REDAKCJI
„Irena“, Katowice. W statutach PZL 

niema żadnych ograniczeń. W innych 
dziedzinach sportu start zawodnika ob
cokrajowego w mistrzostwach 
dopuszczalny.

Al. Wik., Wilno. Z nowelki 
wiec“ nie skorzystamy.

Aleksander W., Sosnowiec.

iwszej rundzie wygranej przez Kajna-| wyżej incydent, który dobrego wraże- 
ra. w drugiej Woźniakiewicz bardzo > n;a n e pozostawił. Czwarta runda zo- 

!s:ę podciągnął i narzucił swe morder- stała następnie powtórzona; wygrał Ta 
I cze tempo. W tej faz:e Kainar rozbija borek.
i przeciwnikowi oko i w dalszym ciągu j Również w wadze średniej walka 
na nie poluje — otrzymuje on dwa na-1 pomiędzy Anczakowskim (W) a Dur- 
pemnienia. W trzeciem starciu Woź- < kowskim stała na poziomie tak niskim. 
n;akiewicz nie daje Kajna.rowi wy- że trudno było się zorientować, który 
tchnąć. Poznańczyk ratuje się, usta-! z walczących był lepszy; obaj poczat- 
w cznem trzymaniem, a kiedy znów i kowo dużo inkasowali, jednakowoż z 
głową rozbija przeciwnika, następuje • trudnością dotrwali do końca, to też 
trzecie napomnienie i dyskwalifikacja. • ogłoszony wynik r:------*------ !~‘”i

W wadze lekkiej stały porachunek jest sprawiedliwy. | następującym składzie: prezes pik.'o „Kaloszach“ i „Zmierzchu GladMo-
'Sipiński — Banasiak kończy s ę skan-l W wadze półciężkiej walka Szymura, Wójcicki, pierwszy wiceprezes Klein- rów“, wbrew mniemaniu Pana nie wy- 
_____ Banasiak nie miał walki prze-1 (W) — Chm elewski miała rozstrzy-' berg. drugi wiceprezes dr. Moroz, trze nadła przychylnie, Teinsametn z utwo- 
granej, swą technikę poparł Spński lgnąć o wyniku końcowym. Ne ujinu-, ci wiceprezes por. Wiciński. sekretarz, rów Pana nie skorzystamy, 
szybkością i ciosem, ale Banasiak był iyc nic twardemu i obiecującemu Szy- mag. Lubaczewski. skarbnik Kozlow- ■ — ■ ■■ ■ ■ _
ć„i_:..:_ 2^,.-.-murze, w walce z Chmielewskim r:~ 
w którym sie znalazł, w drugiej run- miał on absolutnie nic do powiedzenia. Kacengold i Seifert.
azie na sekundę na deskach wyrównał. Chmielewski natoin ast wypadł kap:tal ■ KRYNICA, 13.1. — Tel. wl. _ W
Pierwsza runda należała do niego bez nie; od pierwszego do ostatniego ude-' niedzielę odbyły się w Krynicy zawo-

. zastrzeżeń. W dwu następnych prze- rżenia gongu panował zdecydowanie dy narciarskie młodzieży w wieku lat
fieg byt wyrównany. W ostatniej run-mad przeciwnikiem, a już majsterszty- j? — j7i

świetnie dysponowany, a ten moment.

jest nie-

„Pecho

W wa

murze. w walce z Chmielewskim nie ski, członkowie zarządu mjr. Wilk. .
Norwegia — królestwo narciarzy

i Zamówiła w Polsce 10 000 żelazek- 
grzejników „Lech“, do rozsmarowy- 
wania smarów narcarskich. Gen. 

r kleszonko- 
żela^ek-grzejników 

, Senatorska

fieg byt wyrównany. W ostatniej run-1 nad przeciwnikiem, a juz majsterszty- j? — 17, zorganizowane przez Okr. aa smarów narc ar<
i dzie przewaga łodzianina była tak w el kiem najwyższe! klasy było rozbijanie Zw. Narc. na odznakę PZN. Trasa bie- Przedstawcie^ grzejników
i ka, że Sipiński uciekał sic do trzyma- gardy poznaniaka. gu wynosiła 4 kim. W biegu chłopców «Ych „Baśka“ i żela^e

azaju kfokowi. w линей «uo»uwa»u ™ przed nacierającą nawałnicą. Oglo- W wadze ciężkiej Piłat zdobył 2 zwyciężył Cisowski w 23 min., 2) Na- ^Zywnicki,
sędziami zasłużonymi p. Teleśnickie^o stwierdzić, że Polonia zrobiła lepsze: szono zwycięstwo Sp nskego.

wrażenie, jak Cracovia. i W wadze pólśredniej walka Anioła
pkt. bez walki. 1 lepka 25:14 sek., 3) Rychliński.

I Bieg dziewcząt wygrała Broniewska
22, tel. 222-51.
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20 lat sportu żydowskiego w Polsce
Co mów:ą o działalności Makabi (Warszawa) jej szefowie: prezes dr. Ferber i dr. Graber

Dr. B. FERBER 
prezes zarządu Makabi.

Dwadzieścia lat rniiia w roku bieżą
cym, kiedy grupka młodzieży uczniow
skiej uprawiająca już wówczas gimna
stykę zebrała się, by stworzyć pierw
szą placówkę sportową żydowską w 
Polsce. W r. 1935-ym święci jeden z naj 
poważnie’szych klubów żydowskich Ma 
kabi w Warszawie dwudziestolecie swe 
go istnienia.

W związku z tern zwracamy się prze- 
dewszystkiem do prezesa tej placówki 
d-ra Borysa Ferbera, który od wielu 
lat kieruje wytrwale pracami Makabi.

— Zadanie jakie Makabi postawiła 
sobie od chwili powstania — mówi nam 
dr. Ferber — nie zmieniło się dotych
czas. Naszą dewizą jest praca nad od
rodzeniem fizyczuem narodu żydow
skiego. Musimy dostarczyć społeczeń
stwu jaknajwięcej ludzi zdrowych i sil
nych. Czynimy to zarówno ze względu 
na stanowisko nasze w kraju jak i na 
lojalność wobec Rzeczypospolitej Pol- 
skiei.

— Jak efektywnie wygląda dorobek 
Makabi?

— Przedewszystkiem wyszkoliliśmy 
wiele tysięcy młodych ludzi, tak pod 
względem fizycznym jak i moralnym, j we.i ręki.

— Jeżeli zaś mowa o urządzeniach i wym. P 
sportowych to posiadamy w obecnej 
chwili pięknie urządzony lokal odpo
wiadający wymogom tak sanitarnym 
jak i estetycznym. Posiadamy wszyst
kie przyrządy niezbędne do gimnastyki 
niemieckiej i szwedzkiej. Jesteśmy w 
posiadaniu specjalnej sali dla treningów 
bokserskich ze wszelkiemi nowoczesne- 
mi urządzeniami. Wybudowaliśmy przed 
kilku laty kosztem óo.OOO złotych przy
stań pływacko - wioślarską na Wiśle, j 
Od czasu istnienia tej przystani wy-i 
szkoliliśmy kilka tysięcy pływaków. 
Wioślarstwo i żeglarstwo znajduje się 
w naszym klubie w trakcie rozwo'u. 
Bierzemy udział we wszystkich imore-

zach wodnych urządzanych przez pań
stwowe Związki, a w r. 1933 uzyskaliś
my dyplom za liczne wzięcie udziału 
w spływie do morza polskiego.

— Posiadamy także doskonale urzą
dzoną ślizgawkę, mieszczącą się w O- 
grodzie Krasińskich, gdzie czynne są 
sekcje hokejowa i łyżwiarska.

— Największym jednak objektem 
jest budujące się boisko. Teren, gdzie 
mieści się boisko położony jest na pra
wym brzegu Wisły kolo mostu Ponia
towskiego tuż przy wiadukcie kolejo
wym, a odległość jego od naszej pły
walni wynosi wszystkiego 2 minuty 
drogi.

— Koszta budowy boiska mają wy
nieść około 200.000 złotych. Państwo 
i miasto w najlepszym razie przyjdą z 
częściową pomocą. Lwia część kosztów 
spadnie na społeczeństwo.

— Autorytet moralny towarzystwa z 
każdym rokiem wzrasta. W rodzinie 
klubów sportowych jest Makabi jed
nym z najbardzie wpływowych człon
ków. Chciałbym także rozwiać legen
dę o bogactwie Makabi, która rzekomo 
jest popierana przez filantropów ży
dowskich. Stwierdzamy, że nasza cała 
praca jest ciągłą walką a w pierwszym 
rzędzie z trudnościami finansowemi.

— Może Pan nam powie, kto z człon
ków przyczynił się do rozwoju Maka
bi?

— Niesposób nie wymienć w dniu ’ Graber, Zlotykamień, Zajdenarbeit i 
naszego jubileuszu takich ludzi jak Ru- I wielu innych — kończy swe wywody 
secki, Mirkowiczowie, Rosengarten, dr. I dr. Borys Ferber.

WRĘCZENIE INSYGNJÓW MISTRZA WARSZAWY 
odbyło się przed meczem Cuia via — Makabi. Puhar i propo
rzec z rąk wiceprezesa W. O. Z. B. kpt. Streyera odb'era kier, 

sek. Kupierman. Obok kap. drużyny Freitag i Ntuding.

Skolei zwróciliśmy się do drugiego 
wodza stołecznej Makabi specjalisty 
od spraw sportowych d-ra Adama Gru
bera. Poczekalnia d-ra Grabera to pra
wdziwy szpital sportowy. Tu spotyka
my starych naszych znajomych z rin
gów, boisk i lodu. Wszyscy oni przy
chodzą nie tyle po porady sportowe, 
ile po pomoc lekarską.

Dr. Graber należy do Makabi od sa
mego powstania tego klubu, byl nawet 
jednym z jego założycieli, to też do
skonale zna całokształt pracy.

— Myśl stworzenia Makabi powstała 
w r. 1914. Zwrócili się do mnie wów
czas przedstawiciele studenckiego sto
warzyszenia „Jardenja“ pp. Rusecki i 
Gordon z propozycja utworzenia klubu 
sportowego pod nazwą „Makabi“. Ist
niejąca wówczas grupa gimnastyków, 
ćwicząca pod tnojem kierownictwem, a 
do nich wszak należeli znani na polu 
sportowein Szklar, Marek Garfinkiel. 
Joffe, Weitiberg, Mitelman i in. byli 
pierwszymi członkami naszego stowa
rzyszenia. Praca była nad wyraz trud
na i ciężka. Nie mieliśmy własnego lo
kalu, kołataliśmy się po wszystkich 
gimnazjach warszawskich, gdzie nam u- 
życzano sal. a mimo to już w roku 1916 
urządzamy pierwszy publiczny popis.

Musze podkreślić, iż początek naszei 
pracy był w ścisłej współpracy z ru
chem sokolskim i z nauczycielami gi-

, Dr. GRABER
wiceprezes sportowy Makabi.

Nisiurewicz zwycięża Świrka w Poznaniu
Wawel bife P.K.S. Katowice 10:6 w Krakowie

POZNAN. 13.1. — Tel. wl. — Zapo-’jest krwią. Misiurewicz trafia często 
naszych czołowych ij celnie,, niedopuszczaiac Świrka do 

i , !g|osu ślązak otrzymuje ostrzeżenie
za uderzenie po „puść“. Zwycięża za
służenie na punkty Misiurewicz, który 
odbył swą 50 walkę niewątpliwie naj- 

j cięższą w życiu.
I Nadmienić należy, że Śwrk wyie- 
| chał do Poznania bez oozwolenia swe- 
; go klubu, który w sobotę zmienił na
gle zdanie.

| W drugiej walce nadprogramowej w 
[wadze koguciej Jarząbek (IKB) poko
nał na punkty Zwierzchowsk;ego (So
kół). Była to techniczn e bardzo lad- 

' na walka, przyczem mało obyty z rin- 
, .i gem Zwierzchowski imponował spo-
trafi uderzać zarówno w żołądek jak kojem, wykazując bardzo cenne walo

] wiedź spotkania i____ i. __
■ wag półśrednich Misiurewicza i Swir- 
i ka, walki, która odbyła sie w ramach 
meczu międzyklubow ego Sokół — Gru 
dziadzki KS Zgromadź la ponad 1,000 

i osób, którzy byli świadkami niezwy
kle zaciętej walki, prowadzonej obu- 

! stronnie w szybkiem tempie, z niesły- 
I chaną ambicja i odwaga. Samo spot- 
! ikane n e należało do ładnych, bowiem 
I technice Misiurewicza. Św rk przeciw- 
| stawił brutalna sile: poza blyskawicz- 
I nvtn i niezwykle silnym ciosem z le- 

’', Świrk jest bokserem suro- 
Przyznać należy, że jego lewa 

, jest dość wszechstronna i ślązak po- 

ji w szczękę. To też nic dziwnego, że 
i ma on tyle zwycięstw przez k. o. na 
swym rozkładzie. Lecz ten jego mor
derczy cios nie wystarczył, aby poko
nać technka Misiurewicza. który, py
tanie kto jest najlepsza wagą pólśred- 
uia w Polsce, rozstrzygnął na swą ko
rzyść, bijąc Śwńrka na punkty.

Po rozpoczęciu meczu Św rk, walczą 
cy, jak wiadpnic. z lewej pozycji, tra
fia Misiurewicza w żołądek, a następ
nie kilka razy w głowę, co rozgrzewa 
Sokola. Mis/urewicz wypuszcza kilka 
swych wspaniałych seryj i pod koniec 
pierwszej minuty prawym ciosem w, 
podbródek posyła śluzaka na deski. 
Burza oklasków.

Świrk wstaje oszołomiony i sędzia 
przerywa walkę z zamiarem przyzna
nia Misiurewiczowi zwycięstwa przez 
technczny k. o. Decyzja ta spotyka 
się z protestem publiczności. Świrka; 
oraz jego opiekuna i wreszcie sędzia i 
dopuszcza do dalszej walki. | ____ __

Decyzja sędziego była, naszem zda- ■ ą ln szerokości, 
nem, przedwczesna, lecz trudno go za' 
to potęip ać. Orzekanie techn cznego 
k. o. zależne jest od indywidualnego 
zapatrywania sędziego — jeżeli prze-: 
rwie walkę zawcześnie jest niedobrze, 
zrobi to zapóźno — jest źle.

Ta nadprogramowa przerwa wyszła 
na dobre Świrkowi, który nieco odpo
czął. lecz odb la sie ujemn e na pozio-, 
mie walki, która odtąd była bardzo za-1 
źarta, prowadzona w blyskawicznem 1 
tempie przez wszystkie trzy starcia. [ 
W pierwszej rundzie wyraźnie góro-1 
wal Misiurewicz, w drug ej poznań-, 
:zvk jest wyczerpany dążeniem w j 
"> erwszem starciu za wszelka cenę do i 
ozstrzygniecia przez k. o. i w tem star 

:iu góruje Świrk, zasypując Misiurewi 
cza gradem ciosów. Podbija mu pra- 

MAJKOWSK1 (Warsz.) Iwe «ko tak, że twarz poznańczyka 
- £ ’ .__ __-In przedstawia krwawa maskę. W trze-przed iataliiein zderzeń.eni z L. c etn starcjU Zpów górnie Mis urewicz. 

tniszka, które zakonczjfo się który rozkrwawia Świrkowi lewe cko 
ciężka kontuzja wzrszawian na. tak, że teraz również i Świrk limazany

Nasz notatnik

mnastyki w gimnazjuach pp. Greffem i 
Rodziewiczem.

Wkrótce zaczęliśmy szerzyć wszyst
kie gałęzie sportu wśród naszej mło
dzieży. Nawiązaliśmy kontakt z po- 
wstającemi organizacjami skautowskie- 
mi, udzielając im instruktorów gimna
styki, oraz dając możność korzystania 
z naszej sali i boiska. W tym samym 
czasie zorganizowaliśmy pierwszy zlot- 
sportowy żydowskich klubów w Płoc
ku, gdzie Makabi dzierżyła już wów- 

i czas prym.
— Po uzyskaniu Niepodległości Pol- 

I ski Makabi przeżywa ostry kryzys zo- 
_____ __ ____________ ' i czołowych 

W półśredniej Horski (S)' członków i instruktorów, którzy znale
źli sie w szeregach armji polskiej.

— Po zakończeniu wojny w r. 1920 
normalne życie Makabi wznow lo się i 
to w bardzo szerokich ramach. Stworzo 
no szereg nowych sekcyj, które wynika 

I mi swojem przyczyniły się do rozwoju 
sportu żydowskiego. Jako pierwszą no
wopowstałą sekcję stworzono lekko-a- 
tletyczną. Już w pierwszym roki! swe
go istnienia uzyskują juniorzy za
szczytny tytuł mistrza Okręgu 
Warszawskiego. Skutkiem wzrostu wy
ników i uzyskaniu większej ilości za
wodników startujących klub nasz, po
czątkowo „C“ klasowy wysunął sie na 
czoło klasy „B", a nawet od loku 1929 
zaczyna odgrywać pewną rolę w kla
sie „A“.

— Sekcja pływacka należy do naj- 
| starszych placówek naszego klubu. 
, Przez szereg lat sekcja ta jest wicemi

strzem Okręgu Warszawskiego. W ro
ku 1927 zajmujemy drugie miejsce za 
A.Z.S-em z różnicą 1 i i pól punktu. W 
roku tym zdobywamy szereg tytułów 
mistrzowskich pań i panów.

Sekcja bokserska powstała dzięki i- 
nicjatywie H. Mirkowicza w r. 1923. 

i Początkowo pracą jej miała inny cha- 
i rakter niż obecnie, polegała na prymi

tywnej gimnastyce przygotowawczej, 
którą przeprowadzali Krakowiak, po
tem trenerzy Carpentier, Laskowski, 
Stamm, Ran i inni.

Tu mamy do zanotowania szereg suk
cesów w latach 1928 i 1929.

— Jedną z najczynniejszych sekcyj 
była sekcja piłki nożnej powstała w ro
ku 1920. W roku 1926-ym po rozłamie 
w pilkarstwie i utworzeniu Ligi zaliczę 
ni zostaliśmy do klasy „A“ WOZPN.

Dużą żywotność wykazuje sekcja 
gier sportowych, założona w roku 

' 1927-ym. Z ważniejszych sukcesów za
notować należy uzyskanie wicemistrzo
stwa Warszawy, oraz mistrzostwa Zw. 
Makabi w Polsce.

— Z innych sekcyj na plan pierwszy 
wysunęła się sekcja kolarska, założona 
w roku 1926-ym, dalej sekcja narciar
ska, turystyczna, motocyklowa, ping
pongowa, łyżwarska. hokejowa.

Aleksander Aleksandrowicz.

ciei Romański (S) zwyciężył przez 
k. o. w pierwszem starciu Kamińskie-i

ry pięściarskie.
W spotkaniu miedzyklubowem Sokół 

pokonał Grudziądzki KS w st. 1 
Goście osłabieni brakiem Wesnera i _  _____ _____  .. ... . ________ ______
Krzemińskiego I. którzy ne otrzymali I chowski (S) uległ na punkty Krzem ń-i stała bowiem pozbawiona 
urlopu z pułku, zaprezentowali się sławskiemu II. V.' „P2. _'.i . ................................... ’
bo. Brak u nich techniki, nadużywają \ przegrał w drug:em starc u przez k. o. 
siły ciosów. Najlepiej techniczn e wy | z Wieckim w wadze średniei Przybyl- 
padl przedstawiciel wag muszej Kwiat jski debiutując w barwach Sokola, po- 
kowski. najsłabiej — pominąwszy prze ' bil przez poddanie sie w drugiem star- 
grywających przez k. o„ zwycęzca w 'Cll Skalnego, natomiast w wadze pól- 
lekkiej Krzemiński 11. który jest poważ j ciężkiej Rogowski (S) pokonał przez 

k. o. w pierwszetn starciu Jaranow- 
sk:ego.

W ringu sędziował o. Suszczyński 
dobrze. Na punkty pp. por. Serwatkie- 
wicz. Urbaniak i łłielew cz.

W sobotę Sokół pokonał w Gnieźnie 
Grudziądzki KS 9:5. Walkowiak (S) 

"zremisował z Kwiatkowskim. Carski 
(S) pokonał na punkty Kamińsk ego. 
Dymel (S) zwyciężył Stożka, Chelmi- 
kowski (S) pobił przez zdyskwalif- 
kowanie w trzeciein starciu Krzemiń
skiego II. Szymański (S) przegrał na 
punkty z Wieck m, Szkaplew cz (S) 
przegrał ze Skalnym, wreszcie Leś
niak (S) wygrał przez techniczny k. o. 
z Jaranowskim. W ringu i na punkty 
sędziował p. Kazimierz Derda.

KRAKÓW, 13.1. — Tel. wl. — Pię
ściarze Wawelu rozegrali w niedzielę 
wieczorem wobec półtora tysiąca wi
dzów ciekawe spotkanie z niedoszłym 
mistrzem Śląska — Policyjnym, wy
grywając zasłużenie w stosunku 10:6. 
Zawody były bardzo interesujące i sta 
ty poza walka w wadze średniej i pół
ciężkiej na wysokim poziomie. Zwy
cięzcy walczyli bardzo dobrze i ambit
nie. Specjalnie wyróżnił się Nowicki i 
Pancer, którzy wykazali kolosalne po
stępy. U gości na pierwszy plan wybił 
się Matuszczyk, remisując z Chrost
kiem. Reszta przeciętna. Z Wawelu

10:4. go, w piórkowej tYoźniak (S) pokonał 
na punkty Stożka, w lekk ei Wojcie-

nie w niezgodzie z technika. Wśród 
Sokołów najsłabszym byl jeszcze su
rowy Wojciechowsk oraz „Horski", 
który zastąpił Tylewskiego.

W wadze muszej Tela (S) pokonał 
na punkty Kwiatkowskiego. W kogu-

Konno na śniegu
W trzec ni dniu zimowych zawodów 

konnych odbyły się w Zakopanem dwa 
konkursy hippiczne. W konkursie szyb-

Zalewskim na „Anicie“ i por. Gierasiu- 
kiem na „Atlecie“.

Gonitwę włókiem naprzelaj na dy- 
kości panów startowały 53 kopie. Wa- słansie ok. 4 tys; mtr. wygrał Adonis 
runki Konkursu t2. przeszkód wysokoś
ci około 1.30, szerokości 4 mtr. Zwy
ciężył ppor. Orliszewski z 1 p. szwole-1 
żerów na Okręcie, przed płk. Praglow • 
skini, dowódcą 17 pułku ułanów na 
Youj i mjr. Lewickim z GISZ na Kiki-

'■ I morze, 
j \»Z bW konkursie pań pierwsze miejsce 
zajęła majorowa Harlandowa na Tami
zie, przed panią Mora-Silewicz na Bart 
ku i majorową Harlandowa na Luku.

W 4-tym dniu zawodów rozegrany 
został konkurs potęgi skoku. Startowa- 

. lo 20 koni. Parcours obejmował 7 prze 
I szkód wysokości od 1.20 do 1.50 i ok. 

Po dwukrotnej ro/.- 
’ grywce pomiędzy trzema jeźdźcami 

pierwsze tnle:sce zajął por. Sendzielarz 
z 20 p. Ułanów na „Sasie“, drugim byt 
p. Strzeszewski na „Rysiu“, trzecim 
por. Dabski-Nehrlich z 7 d. a. k. na 
„Polusie“.

Bieg naprzelaj z płotami na dystansie 
ok. 4000 mtr. wygrał o 3 długości inż. 
Poinernacki na „Izolanie“ przed por.

(własność M. S. Wojsk.) z narciarzem 
Kusiem.

Wczoraj w piątym najważniejszym 
dniu krajowych zawodów konnych na 
stadjonie zimowym rozegrano konkurs 
o nagrodę Pana Prezydenta R. P. W , 
konkursie tym do ostatecznej rozgryw | 
ki stanęło trzech jeźdźców. Pierwsze ‘ 
miejsce zdobył por. Dąbski-Nerlich (7 [ 
DAK) na „Przybyszu“ przed mjr. Le- | 
wickini na Kikimora i pułk. Praglow- 
skim na „Warszawiance" Czwartą i pią
tą nagrodą podzielili się por. Zelewski 
na Zgrabnym i por. Szymanowski na 
Sułtanie.

Bieg na Przełaj o nagrodę Ministra 
Spraw Zagranicznych na trasie 4.5 km. 
wygrał kpt. Rozwadowski na Naula- J______ ____  ,____ ___  _
ka przed por. Zelewskim na Serena- ■ brakło Chrostka Tl i Kolonki, u Śląza- 
dzie i por. Gerleckim na Mery Lou. [ ków Nowakowskiego i Cichego.

W gonitwie włókiem wygrała „Pe- | Poszczególne walki miały następują- 
mona“ pod por. Zajączkowskim i z nar [ cy przebieg: 
nior-łOtu Ztilił-ołłł rwirł ’ nmcciarzem Kusiem przed Żubrem pod 
por. Gerleckim z narciarzem Roycewi- 
czem.

Wiadomość o przeniesieniu się Hel-I ścigi związkowe, któryjojyydatek po- 
•asza na Śląsk, sa conajmniej przed-1 
wczesne. Heliasz nic otrzymał dotąd 
zwolnienia ze swego mac.erzystego 
klubu, poznańskiej „Warty“. 1 ......——

Przybylski, kilkakrotny reprezentant ’ wiadomo bohaterem nieprzyjemnej a- 
!’oznania w wadze półciężkiej otrzy-j fary 
mai zwoinenie ze swego klubu „Drużv I granicy niemiecko-polskiej na gorącym ; 
nv Błękitnej" i podpisał zgłoszenie do uczynku przemycania do 1 olski ąacha- 
poznańskiego „Sokola“. Pozyskanie ‘ ryny Od tego czasu był on zawieszo- 
Przybylskego znacznie wzmocni dru- |^Uvd,,'skl. z^r<)CI s15 do

Mi<i,,rewicza I śląskich władz kolarskich z prośbą o
.. IS . . k ■ r*» __ i. ' nr7vt.vrAcp.nic irn dn nraw. bowiem zo-

Poznania w wadze półciężkiej otrzy- j

wiuien obciążyć P. Z. T. K.
Rurański, niedoszły szosowy mistrz 

Polski, na kilka dni przed ostatniem i 
walnem zebraniem P. Z. T. K. był jak i• •
fery przemytniczej. Schwytano go na i

z Drużyny Błękitnych i 
do poznańskiego i 

muszej Ko- >
Walkowiak 

zamierza wstąpić 
Strzelca. Zawodnik wagi ------- - ...
ziółek, trenuje już w Warcie, do któ-; 
rej po otrzymaniu zwolnieniia zamie
rza się przenieść. , . . ,

Śląski Klub Kolarski 05 złożył skar
gę do sądu na W. T. C.. domagając sie 
uregulowania należności za kupipne 
•maszyny do piłki rowerowej. Choć 
upłynęły już 3 lata W. 1. C. nie spła
ciło jeszcze należności, sięgających 700 , 
złotych.

Śląski Okręgowy Związek Kolarski 
rozpocznie swój oficjalny, oparty na 
prawach innych okręgów żywot na ■ 
najbliższem walnem zebraniu P. Z. 1 
K. Pomiędzy naczelną magistraturą a 
śląskim zw..._.------------
nienie warunków.

Śląsk również wyraził 
regulowania zaległości, 
Wynosiły one 500 zł. W 
r.ak należy się Śląskowi 
set złotych od P. Z. T.

przywrócenie go do praw, bowiem zo
stał on sądownie uniewinniony od za
rzutu przemytnictwa. Sprawa jego 
rozpatrywana będzie po przedłożeniu 
odpowiednich dowodów.

Data wielkiego międzynarodowego 
turnieju hokejowego w Krynicy została 
już pomiędzy Zarządem zdrojowiska a 
PZHL uzgodniona. Turniej odbędzie się 
w czasie „Święta zimy“ w dniach od 
2 — 10 lutego. W turnieju tym wezmą 
udział 3 drużyny zagraniczne: z Nie
miec, Austrii i Węgier.

Wiadomość, że Jerzy Godlewski, 
najlepszy hokeista Wilna, został wsta
wiony przez PZHL do reprezentacyj-

|- i nej drużyny, która pojedzie na mistrzo 
zy naczelną magisuaium a| sl"a d° Davos, zosta.a przez 
.iazkiem nastąpiło już uzgod we kola powitana z źywent zado*o-

gotowość u- 
finansowych. 
praktyce jed- 
jeszcze kilka- 

__ ______ __ K„ wyłożone 
za wszystkie nagrody i plak.ety na wy

leniem.
Jerzy Kepel. nadzieja sportowa wio

ślarzy wileńskich, przebywający obec- 
i nie w Zakopanem uległ wypadkowi 

narciarskiemu, skręcając nogę w kola- 
| nic.

HOKEIŚCI MAKABI WARSZAWSKIEJ
Stoją od prawej do lewej: Zórawski, Jeiinson, Topór, Starkopf,

Mazur, Amsel, Sznajderman, Marecki.

Waga musza: Młody Niechaj (W) 
dzielnie opierał się rutynowanemu i 
silniejszemu fizycznie Pawlicy, który 
przez wszystkie rundy miał przewagę 
i zwyciężył na punkty.

W wadze koguciej po bardzo cieka
wej walce Szczurek zwycięża Lippę; 
obaj pięściarze zademonstrowali do
skonalą kondycję i silę ciosów.

Waga piórkowa: Nowicki (W) na
rzuca szalone tempo, walcząc wyśmie
nicie. W pierwszej rundzie Smoczek 
(P) idzie na deski, od nokautu ratuje 
go gong. W drugiej rundzie po trzy- 
krotnem zapoznaniu się ślązaka z de
skami, sędzia przerywa walkę.

Waga lekka: Matuszczyk (P) — 
Chrostek. Najładniejsze spotkanie wie
czoru stało na bardzo wysokim pozio
mie. Przez wszystkie trzy rundy nie
znacznie przeważał Chrostek, lecz wal
czył nieczysto. Wynik remisowy od
powiada przebiegowi spotkania.

W wadze półśredniej Pancer (W) w 
pięknym stylu nokautuje w drugiej 
rundzie Buchalika.

Waga średnia: Jodłowski (W) remi
suje z Gburskim.

W wadze półciężkiej rozegrano dwa 
spotkania: Morawa (W) zwycięża Wy 
stracha po bardzo dobrze taktycznie 
poprowadzonej walce. W drugiem spot 
kauiu Wrazidlo (P) wygrywa nie
znacznie z Pieniążkiem (W).

W ringu sędziował p. Moskal b. do
brze. Punktowali Kulik (Śląsk) i Szo
stak (Kraków).

DWA MOMENTY Z MECZU KRAKÓW — POZNAŃ 7:2 W WILNIE 
na i-szym turnieju hokejowym rćprezentacyj kuratorów szkol

nych.

FRANC LUCKE 
w rynsztunku przed próbą szyb
kości narciarskiej na naitach, 
których rowki wyłożone są cał

kowicie liictalem.
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Doniosła konferencja w spraw'e reorgan'zacji życa sportowego

wymaga bezpośredniego porozumień a se przywódców dwu warzelnych mstyłutyi sportu po.skiego
Dwudniowa konferencja praso-' Gdyby w owym sporcie społecz piersi. I to uderzyć tern mocniej, że stą konsekwencją załamania się ca- sportu społecznego miał spełniać [nie można działać terorem: 

wa w PUWF stanowić będzie nie---------------—---------! i ”—j ------- -> j > .... , ...... , s ------ , ----- ±
wątpliwie jedną z wielkich dat hi
storycznych w dziejach sportu pol
skiego. Po siedmiu latach działal
ności Urzędu doszedł on wreszcie 
do przekonania, że jednak należy 
zrewidować swój stosunek i do 
sportu reprezentacyjnego i do pra
sy, że w zakresie jego programu le
ży nietylko praca wszerz, ale i 
wzwyż, że dobre współżycie z t. 
«w. opinją powinno być jednym z 
najostrzejszych i najlepiej zaharto
wanych lemieszy przy przeorywa- 
niu ugorów wychowania fizyczne
go w Polsce.

PUWF podszedł do tych potęż
nych zagadnień z atutem, który 
niezawsze może wystarcza, ale 
zawsze jest niezbędnym warun
kiem rzeczywistego powodzenia: 
ze stuprocentową dobrą wolą, z 
odkrytą przyłbicą i z niezłomną 
wiarą, że przecież wspólny, skoor
dynowany wysiłek czynnika spo
łecznego i państwowego musi w 
walce o lepsze jutro kultury fizycz
nej w Polsce przynieść pozytywne! 
rezultaty.

Jedyny, wielki żal, który sport 
społeczny może żywić do Urzędu, 
to ten, że owo przyjazne wycią
gnięcie dłoni nastąpiło tak późno. 
Działacze z ul. Myśliwieckiej mo
gą się tłumaczyć, że wierzyli, iż 
sport społeczny, mimo wszystko, 
da sobie radę sam. Twierdzenie 
takie nie jest, niestety, tłumacze
niem, bo każdy, kto orientuje się 
w tych zagadnieniach — z jednej 
strony musi wiedzieć, iż sport re
prezentacyjny bez pomocy Pań
stwa obyć się nie może, z dru
giej — że w sporcie społecznym

• dzieje się źle już od wielu lat, 
wreszcie z trzeciej — że jego par
cie od dołu wypchnęło na stano
wiska czołowe w klubach i związ
kach dużo częściej fusy, niż śmie
tankę.

Ten wielki błąd Urząd postano
wił naprawić — fakt ten nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, to też 
powitać objaw ten należy z praw
dziwą radością.

Jakąż wybrano ku temu drogę?
7 jednej strony widziano fatalne 
skutki niekontrolowanej, puszczo
nej samopas pracy sportu czysto; 
społecznego; z drugiej nie posia
dano ani środków finansowych, a- 
ni ludzi, ani podniety psychicznej, 
aby iść po linji dyktatury na wzór 
.Włoch, czy Niemiec.

Wybrano więc drogę pośrednią: 
Ścisłej, wzajemnej współpracy. Z 
jednej strony inicjatywa prywat
na — z drugiej pomoc urzędowa; 
z jednej bezinteresowna praca dzia
łaczy społecznych — z drugiej u-1 
rzędnicy, których użyteczną dzia-' 
łalność gwarantuje płaca i rozkaz ;i 
z jednej idea sportu sama w so-1

i nym praca szła jak należy, gdyby przecież Urząd owych siedmiu lat 
, jego organizacja i poziom zarówno swej egzystencji jednak nie zmar- 
ilościowy, jak jakościowy rozra- nowal, że w okresie tym dokonał 

i stał się progresywnie z każdym wysiłku może niezawsze racjonal- 
i rokiem, gdyby w drabinie postępu nego, ale ponad wszelką wątpli- 
przybywały stale nowe zdrowe wość wielkiego i pełnego rzetelnej 
szczeble, wtenczas cale zagadnie- pracy.
nie byłoby poprostu nieaktualne. | Bądźmy szczerzy i powiedzmy 

Ale za przykładem PUWF i sport sobie wprost, że obecna ingerencja 
społeczny musi się uderzyć w PUWF jest przedewszystkiem pro-

1 łokształtu działania społecznych funkcję sztabu generalnego. 1 funk- 
| instytucyj sportowych. Poprostu cję tę zresztą spełniał należycie 
: przegraliśmy batalję .przegraliśmy/ Wystarczy wymienić nazwiska 
) bo nie mieliśmy środków do jej pro płk. Ulrycha i ppłk. Glabisza, aby 
i wadzenia, bo zbyt szybko szere- upewnić się, że praca miała tam i 
' gowcy musieli awansować na ofi-: polot i sens i autorytet.
cerów, bo nie znaleźliśmy należy-1 Ale cóż poradzi najgenialniejsze 
tego poparcia u władz i spoleczeń- nawet dowództwo, gdy oficerowie 
stwa. i są nic warci, a żołnierze źli, przc-

Związek Związków w koncepcji kupni i zdemoralizowani. Na woj-

karaö,
nawet rozstrzeliwać.

Tymczasem na terenie 
polskiego ZZ nie chciał, nie 
fił, czy też nie umiał wywalczyć 
dla swych zarządzeń prawdziwej 
egzekutywy. Opinja patrzyła z 
przerażeniem na bezholowie w 
kolarstwie, na kompromitujące po
ciągnięcia PZB. czy hokeistów i 
czekała jak zbawienia rozpędzenia 
przez ZZ na cztery wiatry szkod- 

I ników, a wzamian za to otrzymy- 
» f z • x 4 * •• | wała... dobre rady, nieśmiałe na-us;a, Mora przynosi zaszczyt dziennikarzom ! pomnienia i ojcowskie przestrogi.

Poza omawianą wyżej sprawą 1 zawczasu na szeregu specjalnych 1 twierdziły nas w przekonaniu, w postaci lokalu, ewentualnych ulg ry olimpijskie, aktualne de facto 
wzajemnego stosunku P. U. W. F. posiedzeń i na kilka dni przed' któremu daliśmy wyraz już wyżej. ............................................• ♦ „ nn rTłaru lato n>» orwarant/»-
do Z. Z. konferencja prasowa w 
Urzędzie najmniej może obracała 
się około stosunku prasy do nasze
go Ministerstwa Sportu i ewentual
nych świadczeń oraz dezyderatów 
Urzędu wobec świata dziennikar
skiego.

Było to zresztą o tyle niespodzie
wane, że dziennikarze temat ten 
opracowali bardzo starannie i dość 
wszechstronnie. Urząd, powiedz
my to szczerze, przygotował się na 
ten temat dużo gorzej. Przede
wszystkiem kiedy red. Wlodarkie- 
wicz odczytał dezyderaty P. U. 
W. F. w stosunku do prasy, popro
stu wierzyć się nie chciało, że U- 
rząd posiada na stanowisku refe
renta prasowego zawodowego 
dziennikarza — tak kanciasta i nie- 
subtelna w formie była owa dzien
nikarska nota dyplomatyczna.

Drugim błędem Urzędu, którego 
aby uniknąć dziennikarze dokładali 
— niestety bezskutecznie — wszel
kich starań, było zbyt późne zre- Polsce enuncjacyj sprawiła, że po ! może obracała się 
dagowanie owych dezyderatów.

Związek Dziennikarzy postano
wił sobie w założeniu, że celem 
konferencji nie jest bynajmniej sta
wianie stronie przeciwnej warun
ków niemożliwych do zrealizowa
nia i zaskakiwanie go, a poprostu 
uporządkowanie jeszcze jednej dzie 
dżiny życia w sporcie i stworze
nie dla opinji sportowej, wypowia
dającej się w prasie, możliwie naj
lepszych warunków pracy w da> 
szej walce o naprawę Rzeczypo
spolitej Sportowej.

Dlatego też dezyderaty swe w 
tej sprawie Związek opracowywał następujące:

sportu 
potra-

raz na cztery lata, nie gwaranto
wały bynajmniej owej naprawdę 
ojcowskiej, sprawiedliwej, ale w 
razie potrzeby surowej, a nawet 
bezwzględnej, karzącej ręki i prze- 

; kształciły ZZ ze sztabu generalne- 
j“-’"-',’ ““ --- ------ ■■ —..v—oranycn, ze nietyuso na jaiues tar-'?- •' instytucję, którą świat Spor-

dezyderatow tych jednak me o- niczych uzgadniana z linją propa- aie nawet na omawianie stosun-1 towy cenił 1 szanował akurat ta< ----- » ----- c„i,. • d u w k- --------- . >...................................................... jak politycy... Ligę Naro-

wątpimy, że ludzie, pracują- 
ZZ, zarzuciliby nas szere-

kolejowych, paszportowych i t. p., 
prasa traktuje jako rzecz trzecio
rzędną wobec wielkich problema
tów przeżywanych obecnie przez

10-tym stycznia przesłał je do U-j Mówiąc skrótami — czegóż U- 
rzędu z prośbą o wzajemne prze- ■ rząd wymaga od prasy sportowej? 
słanie stanowiska P. U. W. F. w j Nawiązania bliższego kontaktu, u»w przezywanym wcmic pizcz 
tej sprawie. I chęci aby linja propagandy sportu sport polski.

Nie wchodzimy w to, jakie byty j ze strony poszczególnych dzienni-) jen ostatni temat tak porwał ze-i 
przyczyny, że świat dziennikarski I karzy była w posunięciach zasad- branych? że nietylko na jakieś tar-«K° w 
f i - ----- | v V........ ... ‘-----*>*> alv uawt, na umawianie oiuoun-i

trzymał, konstatujemy jednak fakt, | gandową P. U. W. F„ wreszcie ku p U W. F do dziennikarstwa, sam0> 
że wręczenie ich w jednym (!) e-;aby dziennikarze krytykując pracę sportowego ' zabrakło noprostu " 
gzemplarzu na 50-ciu dziennikarzy | P. U. W. F. przedkładali równocze-) czasu i ochoty, 
na konferencji porozumiewawczej ‘ 
w dniu 10 b. m. było w najlepszym' 
już wypadku tylko połowicznem 
załatwieniem sprawy.

Pozatem czytając owe dezyde
raty Urzędu odnosiło się wrażenie, 
że jednak pisane one były na kola
nie, że poprostu „przeleciano się“ 
po temacie byle go wypełnić, że! w tej sprawie udzielą Urzędowi ) 
poza autorem ktoś naprawdę mia-l dopiero po pewnym czasie, to ty- 
rodajny nie miał już czasu aby je jeżyło to nie treści i istoty tych 
porządnie przeczytać. | dezyderatów, lecz jedynie ich nie-

Niewdzięczna, czasami wręcz) szczęśliwej formy.
brutalna forma tych, tak ważnych j Zresztą jakeśmy podkreślili to już 
dla dziennikarstwa sportowego w, na wstępie, konferencja najmniej

- - . . , właśnie kolo .. . ..
ich odczytaniu w obozie prasowym; wzajemnego stosunku prasy do U- wy, umieli zadawać pytania trafne sa) ty'ko przez tę jedyną w Pol- 

......... i __-_i.. poprostu okazało się, że ’ j wnikliwe, umieli rozgryzać w. sce instytucję walka z zakazem 
H,y. szkolnym i jaką klasę wiedzy, in- 

Byii Macy, i tdektu, inteligencji czy autorytetu 
których ponosił rwący potok elo- reprezentują w stosunku do więk- 
kwencji, którym zdawało się, że są'sz?“c* innych działaczy wodzow e 
na któremś tam zrzędu walnem ze-, t$.i instytucji płk. Ulrych i ppłk, 
braniu, gdzie słuchacze polecą na. Glabisz.

Wszystko to jednak me przeczy 
• bynajmniej faktowi, rzucającemu

1 I I»

P. U. W. F. przedkładali równocze-1 czaśuTochoty?"* ' ^ , Nie

! Tw<U 1 ag°- niesposó? • nie" S'em kontrargumentów. Ale jeste- 
: podk eshc, gdyż gwarantuje on z (jnigjej strony pewni,

I uC J \ "aeS0’ vZC ' zdanie nasze jest ponad wszel-
, jednak czołowa grupa dziennika- wątpliwość wyrazem lwiego 
i rzy sportowych w Polsce repre- • proccntu t zw# opinjL
zentuje poziom rzeczywiście wy-( Powiemy nawet więcej: że więk- 
SORl . i szość tej opinji nie potrafi ocenić, a

To samo z pelnem zadowoleniem a często nie zdaje sobie nawet 
powiedzieć można zresztą o prze- sprawy, ile rzetelnej pracy, ile za
kroju całej dyskusji, która w su- biegów, konferencyj, ile stosunków 
mie miała w sobie więcej cennego j kontaktów osobistych wymagało 
ziarna niż konferencja grudniowa; wywalczenie przez ZZ zniesienia 
z działaczami sportowymi. podatku komunalnego od zawo-

Dziennikarze potrafili naogól dów sportowych, ile energii po- 
trafiać bez błędu w meritum spra-' chłonęła prowadzona (poza pra-

śnie ze swej strony pozytywne | 
wnioski lepszego, ich zdaniem, roz-! 
wiązania danego problematu.

Czy na tego rodzaju propozycje 
jakikolwiek dziennikarz sportowy . 
może się nie godzić? Spewnością1 
nie. To też jeśli zebrani oświad
czyli, że odpowiedzi definitywnej i

• zawrzało jak w ulu.
Dopiero nazajutrz światłe i rze-

czowe komentarze ppłk. Engla u- towi dziennikarskiemu świadczenia ważne i zasadnicze?

| rzędu. Poprostu okazało się, że j wnikliwe, umieli rozgryzać w<sce instytucję walka 
; ofiarowywane przez Urząd świa- swych przemówieniach tematy po- ?zJ<olrj"“ : L"'~.

15 czynnych poradni lekarskich jest 4.434.000 — 5.095.000 — 3.456.000 — 
obecnie w Polsce. Pozatein funkcjonują 
liczne poradnie przy ośrodkach zdro
wia i miejskie.

69.490 badań przeprowadziły w cią
gu ostatnich czterech lat poradnie 
sportowo-lekarskie.

Blisko 20 miljonów złotych wynosi! 
dotąd budżet Komitetów W. F. i P. W. 
Począwszy od roku 1928 cyfry były

: 836.000 — 2.00.1.000 —

1.985.000 — 2.136.000.
Cyiry wyszkolonych instruktorów ,______ ... .__ , ,(nauczycieli WF ) w ooszcze£ólnvch • KOtnundly i patetycznośc.nauczycieli w poszczego nycn . ., ; uyiiajiimiej iomuwi. rzucającemu

lutach ^nosiły. rok’9I9 -45, 19z0 21 j Naogol jednak świat dzienmkar-; sję wprost w oczy, że ZZ w obec- 
^4-3M 1^5- swej formie jest instytucją da-
170, 1926/27 - 271, 1927/28 - 133,1 e.gzam,.n 1,3 p,.£'tk9- ‘
1928‘29 — 228, 1929 30 — 96, 1930/31 — | .„ łzi • P/A158, 1931/32 — 186, • 1932/33 — 225,1 a t0 d°P,ero tecrja.
193.3 34 — 167. Razem 2943. ' Teraz kolej na praktykę!

. , , - - • Ale niechże [eką od doskonałości, że brak mu

. dziennikarze nie zapominają, że by- istotnych soków żywotnych, że 
szermuje prawie wyłącznie argu
mentem autorytetu — atutem wiel- 

I kim w świecie uczonych, ale żad- 
■ nym niestety w światku sporto- 
' wym.

Więc co robić dalej? Jak roz- 
i wiązać problemat, który przy pe- 
. wnych okolicznościach może stać 

jący zdalcka od głównego nurtu 1 twórczej pracy, niezarażonej mia!si<? dla sportu polskiego kwadratu- 
sipc>rtu. Alę owe referaity, cyfry ' ....
i dane świadczą wymownie o ich 
pośrednim kontakcie, o zżyciu te- 
oretycz-neim ze sportem.

Wystarczy więc jeden zwrot, 
a'wpłyną onj na ów nurt jako jed 
nostki, które dowiodły swych 
zdolności do wielkiej, milczącej

Czego P.U.W.F. dokonał w ciągu 7 lat
Cyfry, cyfry, cyfry...
Uginamy się pod ich ciężarem, 

pod ich masą.
A jednak są to cyfry niezwykle 

doniosłe, cyfry zasobności spor 
j tu polskiego, zdobytej zresztą 

7;jakby przypadkowo, wskutek rn- 
' westycyj na rzecz rywalizujące-

bie — z drugiej państwowa racja |£9~skyłe'czin:e zc sportem w 
sportowa: z jednej entuzjazm, po
lot, romantyzm — z drugiej szara, 
codzienna, kontrolowana na zim
no praca.

Koncepcja ta jest wysokowarto- 
ściowa ponad wszelką wątpli
wość. Daje ona inicjatywie pry
watnej w w. f. i sporcie wszystkie 
te elementy, których dotychczas 
właśnie brakło, zapełnia dotkliwe 
luki, idzie po drodze powolnego co 
prawda, ale wróżącego w przy
szłości naprawdę realne wyniki 
uzdrowienia całokształtu ruchu 
sportowego w Polsce.

Dwie konferencje PUWF — gru
dniowa z działaczami sportowymi 
i styczniowa z dziennikarzami po
twierdziły wyraźnie, że Urząd 
wybrał drogę właściwą. Jedynym 
dysonansem i to dysonansem po
ważnym, jest kwestia Związku 
Polskich Związków Sportowych.

Na konferencji grudniowej w 
sprawie tei stoczył batalię z pro
jektem PUWF prezes P. K. Ol. 
ppułk. Glabisz; wtedy dowiedzie
liśmy sie tylko tyle, że między ZZ 
a Urzęd.em wypowiedziano sobie 
nieoficjalną walkę.

W styczniu temat ZZ był rów
nież jednym z najpoważniejszych 
problematów. Na liczne zapytania 
dziennikarzy ppłk. Engel dał wyja
śnienia bardzo znamienne: PUWF 
w sprawie tej pozostawia całkowi
tą inicjatywę sportowi społeczne
mu; od dotychczasowych świad-j 
czeń finansowych na rzecz ZZ się; 
nie uchyla; uważa problemat za 
ciężki do rozwiązania ze względu 
na „pewne warunki“.

Owe „pewne warunki“ to, zda
niem naszem, sprawy ambicjonal
ne, kwestje prestiżów osobistych, 
zagadnienia personalne.

Są to rzeczy niewątpliwie waż
ne i trudne do rozwikłania. Ale tyl
ko do czasu, kiedy obie strony nie 
zwekslują w sposób zdecydowany 
ze ścieżek ambicyj osobistych na 
wielki szlak dobra samej sprawy.

Zresztą uważamy, że dojście 
do porozumienia PUWF ułatwił 
ZZ-towi w sposób znakomity: 
pierwszy uderzył się w piersi, 
pierwszy wyciągnął przyjazną 
dłoń do sportu społecznego, pierw
szy zaproponował istotną współ
pracę.

dziennikarzy, raził trochę ich ton 
wojskowy, ton raportu.

i A więc ci ludzie chcą wźiąść 
•na swę barki troskę o losy spor
tu polskiego. Pc<za nielicznymi 
wyjątkami nie znamy iprawic 
żadnego z nich ze stadjonów, a 
nawet z trybun sportowych. Nie
wątpliwie są to więc ladzie sto-

PUWF — wychowania fizycz
nego i przysposobienia wojsko
wego. wrwesitycyj więc często 
dla sportu niecelowych, ale czę
sto — bardzo cennych.

W ośmiu referatach trwają
cych trzy godziny zapoznano o- 
pinję publiczną bodaj po raz 
pierwszy tak wyczerpująco z wie 
loletnim dorobkiem naszego Mi
nisterstwa Sportu — Państwo- i Wafsza*/j. 
wego Urzędu Wychowania Fi
zycznego i Przysposobienia Woj
skowego i instytucyj z nim zwią-, 
zanycli. Dziennikarze zebrani na , 
ogó Topolskiej konferencji do- j 
wiedzieli się o wielkiej mrów-| 
czej. pracy, którą prowadzi; ...........
PTrijifCli nr7v ul M w ! Kovereni zdobyli z Barbara C haclilew-;gmacn P-zy in. Mysi.w.ecKiej wjska _ Rpt A|fred T|)euer (w T Ł) 
Zlipcłnem odosobn emu od opinji i Program ich byl wykonany pewnie i i 
publicznej, W ciszy i skupieniu. I zupełnie poprawnie.

Dowiedzieliśmy się więc w ja-

Na terenie Warszawy
lę przyniosły następujące wyniki: Ma-W dniu 12 i 13 b. ni. na torze W. T. _ .. ..

Ł. odbyły się zawody o mistrzostwo kabi — Sparta 2:2 (1:0, 0:0, 1:2). Ma- 
okręgu warszawskiego w kombinacji: 
panów i pań. Pań zabrakło na starcie!

Fakt, iż startowała tylko jedna pa
ra, nie świadczy też zbyt dobrze o roz
woju tego pięknego sportu na terenie

zniatamf „kaperowatoia“. polity-1 ra 15<,,a’ ' niemożliwym do rozwią- 
kerji i tern podobnych grzechów' zania \vęzłem gordyjskim.
Hównwh Rnnrhii .nA-c.Wp.o-n Rn1 Jesteśmy przekonani, ze zagad- głównych sportu po.skitgo. Bo;njenie t0 moźe rozwiązać pomyśl- 
Ucli ipraęa w tym czy innym za-:T)je wyłącznie zetknięcie się osobi- 
kresie, to tylko kwestia rozkazu, i ste pjk. Kilińskiego z pułk. Ulry- 

Dyskusji po referatach nic by-lchem i ppłk. Glabiszem.
ło- Było już późno, byliśmy jak-; Jeśli zaś chodzi o nasze skrom- 

' ne zdanie, ów ciężki niewątpliwie 
problemat może świetnie rozwi
kłać poprostu zmiana statutu P. K. 
Olimpijskiego, który w dziedzinie 
sportu społecznego skoncentrował
by w jednej instytucji swe dotych
czasowe uprawnienia z zadaniami 
ZZ, wyrażającemi się przedewszy
stkiem w utrzymywaniu kontaktu 
sportu polskiego ze Związkami Za
granicznemu

Resztę zagadnień, więc pracę 
nad propagandą sportu, dbanie o 
rozwój tak wszerz, jak i wzwyż, 
pieczę nad działalnością poszcze
gólnych związków, reprezentację, 
możnaby, zdaniem naszem, przy 
wzajemnej dobrej woli i pelnem za
ufaniu, uzgodnić z PUWF-em w 
sposób znakomity. Urząd ze swej 
strony poparłby senatorów sporto
wych z ZZ tern, czego im przede
wszystkiem brakowało: pieniędz
mi, egzekutywą i władzą wyko
nawczą.

Rzecz jasna, że gdyby PUWF 
poszedł na ustępstwa i zechciał 
Radę Sportową zidentyfikować z 
ZZ — przypuszczamy, że upro- 

■ ściloby to bardzo cały konflikt. Ale

by ogłuszeni wymową cyfr. Po
winno się było jednak zadać sze
reg pytań. Przedewszystkiem jak 
to jest ze sportem w armji, przez 
którą przepływa przecież ele
ment nie zarażony jeszcze zupeł
nie bakcylem sportu, elemienf wy 
mykający się, jak to przyznali 
referenci, z pod kontroli i wpły
wów — element wiejski. Bo o 
tern nie było ani słowa.

Trzeba było może zastanowić 
się też nad tern, czy owe kilka
dziesiąt milionów złotych, które 

-za pośrednictwem PUWF i PW 
wzbogaciło pośrednio sport pol-

kabi była lepszą drużyną. W Sparcie 
wyróżni! się Krug, zdobywca obu bra
mek; dla Makabi bramki strzelili: Le
szczyński, Sznajderman. Sędziował do
brze p. K. Błazatek. Skra — Mary- 
mont 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). Przewaga wy- 

j raźna Marymontu. Bramkę dla Skry 
strzelił Bańkowski, dla Marymontu 
Burzyński. W meczu towarzyskim 
Gwiazda pokonała niespodziewanie 
Zass 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Bramki dla 

(Gwiazdy strzelili: Halatacki i Fagot. , . z ---.--y-
Międzyklubowe zawody bokserskie sk| (wlasCrWię wychowanie fizy- 

, rozegrane w sobotę w hali Legji sta- CZUlc), były ZUŻytC W sposób ZU-

W jeździe indywidualnej pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza okręgu zdobył 
Bolesław Staniszewski (W. T. Ł.), któ
ry w jeździe szkolnej oraz dowolnej 
górował zdecydowanie nad Henrykiem 
Kosiorkiem (W. T. Ł.) oraz zeszło
rocznym wice-mistrzem Warszawy, 
Zbigniewem Noskiewiczem (W. T. Ł.).

W jeździe parami mistrzostwo wal-

Wszyscy startujący zawodnicy byli

ly pod znakiem dwóch sześciorundo-. pcłinje celowy. Czy ipropagUl’aC
DorobaSI°-aKozakow? “ W“Siak ‘ I prz.cz te. la^> »aprawdę intensy-

- | wme, a la Mussohm, sport wzwyz.. mm *m i «•< • i ’’1BC, c-l lii L“ i USjv 11111) ,i[)Ul L WfcWyóPierwszy mecz me zadowolił wi- • < . .....
downi, drugie spotkanie było cieką- n:? Przysłuzonoby się lepiej Sipra

ki sposób HI wistowano fcflka- sti°anŁyźwia^kiegoWSkie2° Towarzy‘ 
dziesiąt nililjonów złotych, w jar- Mecze zapaśnicze rozegrane w War- Ervw 
ki spo-sób docierano do każdej szawie przyniosły następujące wyniki:; n<).1___ r_i.. __ __ •__ 1 tx.li,..,,-..., IZ c ,->.i I

stwa Łyżwiarskiego.
Mecze zapaśnicze rozegrane w War- grywa na punkty z Borenszteineni II 

komórki państwa aby ożywić ją ■ pokonał Policyjny K. S. 12:7. ’ nokautoje kolei™ kiubowego^Gujskie-
idcą wychowania fizycznego, w| Mecz bokserski C. W. S. — Barkoch \ P«średnia:
jak; Siposób propagowano naj- ba przyniósł wynik remisowy 7:7. W. p°"'anrh.bl eM?° 5'ec,?kawej walce 
pierw narciarstwo, jak się wzię- musza: Lipiński <CWS) pokonał1 na , Waslakow™“w' wldz^pólclęźkiejTpot

wie. Czy nie byłoby słuszniej iwe.
Wyniki techniczne były następują- rozsądniej, gdyby bieżnie.: pły- 

ce: w. papierowa: Witkowski (L) wy- walnie powstawały jako m..^..m 1-A-- _ t-ł A . ” j

to teraz do pływania a nieba-,
wem wczm e Sie do kolarstwa. W Grzybowskiego (CWS); w piórkowi n°robil ’■ Mecz ten miał przebieg dra 
jaki sposób dbano O zdrowie ro- Abramczyk (CWS) remisuje z Beckier- lna,/c^y dla wielokrotnego reprezenAbramczyk (CWS) remisuje z Beckier- 

manem (B); w. lekka: Ciechomski 
(CWS) zwycięża Lotryngiera (B); 
Hakman (B) wygrywa z Sobierajem 
(CWS); w. półśrednia: Grynszpan (B) 
wygrywa z Matczakiem (CWS); Ko
zakiewicz (CWS) z Dubrowinem (B).

Mecze hokejowe rozegrane w War
szawie o mistrzostwo ki. li w niedzie-

botnic, szkolono tysiące instruk
torów i profesorów, zapełniano 
miasta i miasteczka siecią boisk, 
pływalni, bieżni.

Referaty były wspaniale przy
gotowane. źródłowe, zbyt cza
sem „wyczerpujące“, poparte 
wykresami, tablicami, modelami- 
Ludzie, którzy je wygłasza'!, nie
znani dotąd nam sportowcom, 
olśniewali nas ogromem dokona
nej przez sieb:e pracy.

Naturalnie znać było na nich 
wpływ środowiska i metod pra-j 
cy. My sportowcy poprowadzili-1 
byśmy tę pracę inaczej. i~~ 
dziennikarze przygotowalibyśmy j Zebraniu sprawa systemu 
t ____»mm!i:i__ i. m ‘i w reziilłantf* nrhwnln

wynik 
zapotrzebowania mas ćwiczą
cych, zwerbowanych dla sportu 
przykładem wychowanych przez zdaniem naszem identyfikacja taką 
PUWF polskich rekordzistów, nie wyszłaby sportowi na korzyść: 
świata, a nic jako wynik—ilości ZZJest jednak instytucją z wyboru.

p7 > podczas, gdy Rada Sportowa — ~ 
minnnuinnin I-i i i a m < r cizi nir rtia«*mieszkańców w miastach, 

wreszcie wychowanie fizyczne i
■ z 

mianowania. Bijemy się w piersi 
i przyznajemy: mamy więcej prze-. i / • I ZI ! «.! c HI y • iTldïliy WlçVvJtanta Warszawy - Dorobv W "czwar ' iprzy,?pospb ;en:c. workowe /P1€ konania do tej drugiej formy. 

tTrnÄ |X nc= mów ąc 0 sporcpc) me zyskałoby - -tej rundzie leżał na deskach Doroba • __ • 'r 'ale w piątej i ostatn ej uzyskał znacz-1 lla takicm UjęC U sprawy,
ną przewagę. Wynik remisowy krzyw 
dzi Dorobe. Kozakow odznaczał się 
silniejszym ciosem i wytrzymałością, 
brak mu iednak szlitu technicznego.

Sędziował w ringu por. Tymiński.

Znowu proieKt 11 Kiubów w Lidze
Na walne zebranie Ligi wpłyną! wnio 

sek Warszawianki. abv w roku bieżą
cym spada! z Ligi tylko jeden klub, a 
nie dwa. Wniosek jest w sweni zało
żeniu o tyle dz wny. że inicjatorzy je
go zapomnieli widocznie, ile to czasu 

my j pocholnela na zeszłorocznem Walneni 
" • - ■ ■ t mistrzostw

i wygłosilibyśmy te referaty z ! • ie. w re™paS;e..uck\a'ono dI°.p;°'vr
. dz|ć w r. 1936 ilość klubów w Lidze do 

’ i- i '[dzeseciti. | Śmigły i zasili! warszawską Skodę. Po
wazięKiem. oaraz.cj WKIOwsko-| Obecny wniosek Warszawianki roz- wyjeździe Wysockiego, Manieckiego i 

. WO, przejrzyście. A ze referaty te Ogniłby znów sytuacje, w razie nie- Zbroi drużyna WKS zostaje całkowi-1 
I były wygłaszane właśnie dla uchwalenia tego wniosku Warszawian-1 cie zdekompletowana.

ka proponuje podział iLgi na dwie gru
py, co przy wykazan u „n erentowno- 
ści“ tego systemu (czynimy na innetu 
miejscu), uznać też trzeba za niewska
zane.

Jaik sic zresztą w ostatniej chwili do
wiedzieliśmy, oba wnioski mają być 
przez Warszaw anke wycofane.

Roman Zbroja, jeden z najlepszych

Przekonanie to pogłębia się z 
chwilą, gdy uświadamiamy sobie

Niestety, tego się już nie od- ze stuprocentową niemal pewno- 
robi. Referaty czwartkowe1-ścią. że przecież dla czołowych 
PUWF były bowiem bilansem] działaczy ZZ miejsce i to miejsce 
przeszłości. To wszystko już się H^jbardziej poczesne, znajdzie się 
stało, już jest. I niewątpliwie do- a............................  | także, ze na cze^e PUWr stoją ’u- 

z—j mądrzy, aby

£Lk:T.y: ł()IT1iłv nas na zebraniu czwart-
: kowem.
| Teraz trzeba jednak wytyczyć 
inny kierunek.

brBoŻ^Feh^k’ iCSt- ^bytśUni . mąurzy, aoy
Bo .stotiLC zro-b.ono dużo, oo chcieć eliminować od najściślejszej 

ze swojego puo.itu widzeira nic współpracy ze sobą jednostki, pel- 
wydano grosza napróżno. Bo im ne wiedzy, doświadczenia, autory- 
ponować musi ta cicha i wydaj- tetu i ukochania całej sprawy, 
na praca, prowadzona konsek-l rak- zdaniem naszem, wygląda 
węntnic w myśl raz wytyczone-! ca’e zagadnienie, jeśli podejść do 

' z punktu widzenia dobra
si'1'i' o pćklask"Tktórei wyniki S₽»rawy’ Włedy chodziłoby jedynie 

, i , ( P KtOrei W yil .KI. o tormp rozwiązania Iconflilrfu Ta-
opublikowane po raz pierwszy! 
od czasu istnienia PUWF. oszo-l

Tak. zdaniem naszem, wygląda

go kierunku, która nigdy nie pro i ^XyZ

o formę rozwiązania konfliktu. Je
śli iednak na drodze do porozumie
nia stanie treść, wówczas sport poi 
ski czekają nowe ciężkie tarcia i 
nowa strata czasu w pogoni ku lep
szemu jutru.

Inż. Jerzy Grabowski.
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Sędziowie odbierają zwycięstwo Cuiavii
w meczu o mistrzostwo Po’sKi wygranym faktycznie z MaKabi w Warszawie

BIRENBAUM

niu, Warszawie, Łodzi — napewno nie. I winien jednak przejść nad tą krzywdą coby to było gdyby walczył z takim 
A|bo trzeba było, więc wybrać sędziów | do porządku dziennego, inaczej cierpli- Rotholcem.
„ I...,,vl, wś.wdl.óy, ulhw puuiumu Wv-,"vść iiiutt o« w.wz.vipać i „ad mis«' Cuiavia miała jeden zdecydowanie 
tłumaczyć pp. Gizie i Tureckiemu, co to 1 mi polskiemi. tak jak było to już nad ciemny punkt—Fabińskiego. Ten chło

pak, wysoki, szczupły miał takiego stra

GÓCUd uyiu WIÇL wyorac SÇÜZlOw - .______ .____ ___________ ______________ . ____ r~.
z innych ośrodków, albo poprostu wv- j wość może sie wyczerpać i nad ringa-

jest boks. i boiskami pilkarskiemi zawiśnie widmo ' pak, wysoki, szczupły miał takiego stra
Ani Rozenblum ani tembardziei Neu- linczu. ( cha przed Neustadtem. że szczękanie

| ding nie zasłużyli na zwycięstwo, nie • Nie ponosi w tern wszystkiem żadnej zębów słychać było na widowni. Szu- 
zaslużvli nawet na remis. Dzięki swej J winy Makabi. Walczyła ona tak jak za kał on okazji, aby się poddać, nie da- 
wytrzymalcści wygrywali przede- i wsze mężnie, odważnie, z determ na-| wał mu jej Nieustadt nie pozwalali sko j 
wszystkiem ontycznie czwarte rnndv ’

Mecz Makabi—Cuiavia w Warszawie 
nie powinien być weryfikowany na ko
lanie przez PZB. Mecz ten bowiem 
■wskutek błędów kolegium sędziowskie
go może wywołać poważne fermenty 
w puli finałowej mistrzostw Polski, zro 
bić podkop pod fundamenty szczęśliwie | 
pomyślanej koncepcji mistrzostw dru- i 
żynowych.

Makabi wygrała formalnie to spotka
nie 10:6, w rzeczywistości Cuiavia za
służyła na zwycięstwo w tym samym 
stosunku, ostatecznie w stosunku 9:7. 
Ale w każdym razie na zwycięstwo. 
Tymczasem przegrała. Te dwa zrabo
wane Cuiavii punkty sa w puli fi
nałowej stratą nie do powetowania. Po 
co więc walczyć dalej, gdy w decydu
jącym meczu zdanym się jest na laskę 
nieudolnego kompletu sędziów? — py
tanie to musi sobie zadać Cuiavia. To !

sersko jest mizerny. Lewandowski wal 
czyi krótko, wyglądał przez tę minutę 
bardzo nieszczególnie: może późniejbv 
się zrehabilitował. Łada bardzo slaby 
fizycznie. .

Makabi jeszcze raz dowiodła, ze jest 
dla części Warszawy drużyną niemal 
bohaterów narodowych. Makabi umie 
ten entuzjazm świetnie sfinansować. 
Cyrk był wyprzedany: dobrze by było.wszystkiem optycznie czwarte rundy, cją, z poświęceniem, a wiec z walorami i rzystać kujawiacy. Neustadt. Garnca-; Cyrk byl wyprzedany: do rze y • 

Prawdopodobnie podszepnięto im. że ta bezcennemi n etylko jednak dla bokse- rek w trzy razy gorszeni wydaniu, byt Kuyby unr.ala lepiej, wjk j
metoda rozkładu sił zasugestjonuje pro | ra, ale i dla zapaśnika. Po meczu nie- 
witicjonalny komplet sędziów. Tak się . dzielnym Makabi przekonała nas, n:e- 
sta,°- stety, że n e ocenia jeszcze dostatecz-

Mecze mistrzowskie są iednak roz- nie różnic między temi dwiema galę- 
grywane w czterech rundach zupełnie 1 złami sportu. Przeciwnie—jej pięścia- 
sobie równych. Jeśli bokser wygrywa | rze przypominają nam żywo opisany
wysoko trzy rundy — wygrywa mecz 
nawet jeśli w czwartej jest słabszy. 
Czwarta runda nie jest bowiem cenniej
sza niż pierwsza. Te rzeczy trzeba wie
dzieć.

Nie odstąpimy ani na krok od nasze
go zdania: sędziowie zabrali cztery 
punkty Cuiavii. Możemy złagodzić wy
rok ten przyznając, że skrzywdzono też 
Stahla w meczu z Józkowiakiem. Dali
byśmy za tę walkę bowiem remis, ale 
z pewną przewagą na rzecz Józkowia- 
ka. Orzeczenie sędziów ma bowiem da
wać odpowiedź na pytanie, kto byl lep
szym bokserem. Otóż Józkowiak me 
byl lepszy od Stahla. Rogowski jednak 
byl stanowczo lepszy od Rozenbluma. 
a Zieliński od Neudinga.

Wydaje się nam, ze względu na prą
dy w PZB, że krzywda Cuiavii jest fak
tem nie do odrobienia. Wierzymy w to, 
że Cuiavia przyjmie swą krzywdę po < 
męsku i dowiedzie swej wyższości w' 
sposób wyraźny na meczu rewatiżo- j 
wym w Inowrocławiu. Ale PZB nie do-

I

w poprzednim numerze przez Leona i 
See typ boksera.

A jednak co za pięściarze mogliby 
być z ludzi, którzy mają takie walory 
moralne. Dać im warunki fizyczne, dać j 
im zdolność do sportu jakichś Anglosa- 
sów, czy Anglików. Ale makabiści mu
szą się bić tak, jak się biją, i bić się tak 
będą zawsze, bo tylko tak b ć się mogą. 
Muszą dążyć do zwarcia, do dzikiej 
wymiany ciosów, gdyż ich warunki fi
zyczne skazują ich na to. Trzeba też 
przyznać, że styl ich jest stuprocento- 
wem niemal wyzyskaniem ich możliwo
ści. Gdyby im dać jeszcze obronę, gdy
by podciągnąć ich choćby do takiego 
poziomu jak Pilnik, Makabi mogłaby 
się ich nie wstydzić.

Styl Pilnika nie bardzo nam się po
doba, ale niepodobna nie przyznać, że 
Pilnik jest bardzo dobrym bokserem. 
Tak samo Stahl zasługuje jako bokser 
na dobrą notę. Więcej nikt. Birenbaum 
wypadl nieźle tylko dlatego, że miał 
słabszego fizycznie przeciwnika, ale

reK w trzy razy gorszeni wyuamu* uyi . A 
smutnym obrazem boksera, któremu u- 
dal sie szereg nokautów, co kreowało "
go na pięściarza, choć dalibóg powinien 
w życiu robić zupełnie co innego. Przez 
trzy rundy nie mógł dogonić uciekają
cego Fabińskiego, a gdy wreszcie przy 
parł go do muru, nie wiedział, co ma 
zrobić z czekającym „ciosu miłosier
dzia“ kujawiakiem. Z pomocą .przyszły 
mu dwa przypadkowe ciosy, na które 
nadział sie Fabiński, niestety, koledzy 
nie pozwolili poddać sie kujawiakowi. 
Dopiero w czwartej rundzie, Neuding, 
jakby napił się owego środka przeczysz 
czaiacego, który nawet ze specjalisty 
od jiu jitsu zrobił boksera, rzucił się na 
Fabińskiego i po paru sekundach los je
go był przesądzony. Czy był to praw
dziwy nokaut? Zdaje się, że nie — ale 
Fabiński wytrwał tym razem do dzie
sięciu na deskach, mimo protestów 
swych kolegów klubowych.

Poza tern Cuiavia zaprezentowała się 
jako drużyna nierówna, o słabych wa
runkach fizycznych, ale niezłej techni
ce, lub też naodwrót. Wyróżniali się 
Rogowski i Zieliński, przytomni, dobrzy 
technicznie, doskonale punktujący. Ra
domski i Dudziak mają otwarty, dość 
efektowny styl walki. Józkowiak wy
zyskuje umiejętnie swą wagę, ale bok-

cnmuz-t.
Wyniki szczegółowe: Birenbaum buc 

wyraźnie na punkty Ładę. Birenbaum 
atakuje swemi zwartemi seriami, któ
re cechuje chaotyczność i masowość. 
Łada jest za slaby technicznie i fizycz
nie, aby powstrzymać napór warsza
wianina. hoć cały czas byl lepszym 
technicznie. W czwartej rundzie, gdy 
Birenbaum sie zmęczył, walka była na
wet wyrównana.

Waga kogucia: Rogowski ma od po
czątku znaczną przewagę nad Rozen- 
blumem. Inicjuje ataki, dyktv!e takty
kę, nie dopuszcza do zwarcia. Uniemoż
liwia jednem słowem wyzyskanie Ro- 
zenblumowi jego atutów. Przewaga 
punktowa Rogowskiego maleje stopnio
wo pod wpływem nieustępliwości i si
ły Rozenbluma. ale utrzymuje sio przez 
trzv rundy. Dopiero w czwartej Rożen 
blum ma przewagę nad zmęczonym Ro
gowskim. który nie może już trafić 
przeciwnika i nawet dostaje ostrzeże
nie. Ale i Rozenblum nie jęst zdolny do 
krzywdy. Zwycięstwo punktowe Ro
gowskiego — sędziowie w dza jednak 
wyższość Rozenbluma.

Waga piórkowa: Dudziak celuje w 
ogromnej celności, zresztą niezbyt sil 
nych ciosów. Szeniat Borensztajna zo-

NEUDING

Wieści z terenu Górnego Śląska
CHORZÓW. 13.1. — Tel. wl. — 

M strz Polski Ruch rozegrał dziś spot 
kanie w Mysłowicach z komb nowa- 

___  ......... .... nym zespołem KS 09 i KS 20 Słupna, 
pytanie będą kluby zadawać sobie przy Wynik 4:0 (1:0). Ruch dal swą gra 
każdem następnem spotkaniu mistrzów | satysfakcje widzom i mimo mekorzyst 
skiem. Kwestia sędziowska staje się i nych orzeczeń sędziego zdołał opano- 
znów na:większą bolączką, hamującą | wać pole. Na tle ostatnich meczy Ru- 
rozwój boksu polskiego, rzucającą mu 
kłody pod nogi.

Komplet sędziowski występował w 
składzie p. Misz (Łódź) w rngu, pp. 
Giza (Lublin) i Turecki (Kraków) — 
na punkty. Co do p. Milsza nie mamy 
zastrzeżeń, jeśli chodzi o jego działal
ność podlegająca kontroli, to znaczy 
piowadzenie walk. Byt sędzią wzoro
wym, mimo że zawinił nokaut Lewan
dowskiego. Obowiązkiem jego, jak sic 
później okazało, była zawołać „break“ 
w chwili, gdy Pilnik pchał naprzód Le
wandowskiego. Któż mógł jednak wie
dzieć, że kujawiak upadnie, kto mógł 
tembardziej przewidzieć, że taki upa
dek, tak powszechny na ringach zakoń
czy sie uderzeniem głowy o deski i u- 
tratą przytomności Lewandowskiego. 
Za każdy wypadek musi być ktoś od
powiedzialny. Ponieważ niema w tern 
cienia w ny Pilnika, winny jest p. Milsz.

Wyznaczenie jednak na tak poważny 
mecz dwu sędziów prowincjonalnych 
pp. Gizy i Tureckiego jest winą wyłącz 
nie PZB. To byl pomysł tragiczny. 
Nie podejrzewamy tych panów o złą 
wolę, nie podejrzewamy ich nawet o 
uleganie i.rorowi publiczności, c'.,«ć---------
ciężar teroru owych 2000 szowinlstycz- Bielska, 
nych zwolenników Makabi byl ogrom-(osób. 1

chu nasuwa sie jednak m mowoli pew
na przykra refleksja, majaca źródło w 
krążących tutaj poważnych wersjach, 
jakoby klub ten aranżował mecze w 
celu zdobywan a funduszu na zaspoko
jeń e wymagań p!enięźnych swych gra 
czy. Racjonalność gospodarki i odpo
wiedzialność moralna mistrza wymaga
ją sprostowania wersji i ewentualnego 
nawrotu kierownictwa klubu do zasad 
czystości interesów wewnetrzno-orga- 
nizacyjnych.

Slavia (Ruda) — KS Śląsk (Swęto- 
clilowice) 4:7 (2:2). Benjantlnek Ligi 
pokonał ambitna Slavie. zdobywając 
serie bramek ze strzałów Goda. Więc
ka i Gieronia. Dana (Katowice) — 
Rozwój (Katowice) 6:1 (1:1). Bramki

W hokeju rozegrano na Śląsku dwa 
spotkania. Młoda sekcja hokejowa 
świętochlowickiego Śląską odniosła nie 
lada sukęes bijąc w pięknym stylu 
Stadion z Chorzowa 5:1 (1:0. 3:1. 1:0). 
przyczem bramki dla zwycięzców pa- 
dly ze strzałów Smolarka (3), Zytnly 
i Kulawika. W Hajdukach Ruch uległ 
BBŁT (B elska) 0:3 (0:1. 0:0. 0:2).

CHORZÓW. 13.1. — Teł. wł. — W 
związku z meczem Śląsk — Warsza
wą kpt. śląskiego OZB wyznaczył na
stępujących zawodników do reprezen
tacji według kolejności wag: Górecki 
(Welgriin), Jarząbek (Gołąb), Rudzki 
(Nawa), Krawczyk (Białas). Bieniek

(Gburski) Św rk (Kowaczek), Kurka' stawiał dużo do życzenia, w czem w>- 
(Jasiulek). Ucherek (Wraz dlo). Za-■ nić należy przewodniczącego p. Da; 
strzeżeń a budzić tutaj musza przede-. browsk ego. W dyvusji wyprano róz 
wszystkiem Górecki, którego klub od j ne brudy między sędziami i obecnym, 
przeszło roku wykazuje senność, oraz.; cztonkanr ŚIąsk:ego OZPN. W wyni- 
Rudzki. którego raczej należało zam:e ku wyborów do zarzadu weszli pp. 
nić jego rezerwowym. Czy obsada itisp. Laband. jako prezes (ponownie), 
Krawczyk — Białas jest trafna tak sa- j Gertłich — wiceprezes Drożdż — se- 
.— l kretarz. Linke — skarbn k. Gryc. Ob-

sara oraz Richter jako członków e.
Sosnowiec. Śląski Klub Hokejowy 

(Katowice) — Unja 2:1 (0:0, 0:1, 2:0).

mo należy wątpić.
CHORZÓW. 3.1. — Tel. wl. — Dzi

siejszej n edziel' odbyło sie w Kaow
cach walne zebranie Ś'... T . 
przy udziale sędziów podkolegjum biel 
tkiego i rybnickiego. ,
wanlctn zebran e miało tirzeb eg naogól j 
spokojny, przyczem poziom jego pozo,

ny. Podejrzewamy ich poprostu o io, 
że nie znaja się na boksie. Może w Lu
blinie i w Krakowie chwyt zapaśniczy 
lub młócka pięściami, jest najcenniej
szym walorem bokserskim — w Pozna-

staje szybko rozgryziony, czy to przy 
pomocy prostych, czy też bardzo cel
nych sierpów'. (Borensztajn dostaje na
wet dwa ostrzeżenia). Szereg takich 
sierpów omal nie doprowadza do no
kautu Borensztajna w’ drugiej rundzie. 
Potem walka jest spokojniejsza, 
ale Dudziak ani na chwilę nie traci pa
nowania nad sytuacją.

Waga lekka: Fabiński od początku 
boi sie Neustadta, który nie umie wyko 
rzystać tego respektu, a w wymiarze 
ciosów ma kujawiak jakby przewagę, 
choć zadaje ciosy jakby z musu. W 
drugiej i trzeciej rundzie koledzy nie 
pozwalają dać się wyliczyć leżącemu 
na ziemi Fabińskiemu, wreszcie w 
czwartej Neustadt rzuca się z despera
cją i po chwili jest koniec walki, po 
paru niewątpliwie soczystych ciosach.

Waga pólśrednia: Radomski prędko 
rozprawił się z Frodisem nie demon
strując zresztą wysokiej klasy. W wy
mianie ciosów miał on przewagę, a że 
nadto wybił zdaie się ząb Frodisowi, 
w każdym razie dotkliwie go kontuzjo 
wat, więc sędzia poddał Frodisa po 
pierwszem starciu.

Waga średnia: Pilnik pięknie prze
chodzi ze zwarcia do ataku na pól dy
stans i nie pozwala Lewandowskiemu 
na nic. W pewnym momencie, w zwar 
ciu, pchany przez Pilnika Lewandow
ski potyka się, pada nawznak. uderza 
głową o deski i mdleje. Sędzia przy- 

| znaje zwycięstwo przez nokaut Pilni
kowi. Wartość nokautu względna, gdy 
by Lewandowskiemu pękły spodenki, 
zwycięstwo nosToby też tytuł „jio- 

I kant".
| C eżki i wolny Jóźkow ak góruje wy
raźnie silą fizyczną nad Stahlem, któ- 

„ rv w Pierwszej rundzie skutecznie sto- 
sytuacje Pl|ie go i odgryza się paroma pięknem! 

ciosami. W drugiej Józkowiak zaczyna

I

Śląskiego OKS
Whr^v1 1 Wbrew wszelkim przewidywaniom U-Wbrew oczek - ; ... ....... . rl.

N strzoslwa boksersk e Polski w stołlcy

nja stawiała przez długi czas czoła ru
tynowanemu przeciwnikowi. I-a tercja 
upływa pod znakiem gry równorzędnej, 
w drugiej tercji udaje się „Czarnemu“ 
uzyskać prowadzenie dla gospodarzy. 
Trzecia tercja przynosi huraganowe a- 
taki katowiczan, dla których zwycię
skie bramki zdobywają Błażek i Do
niec. Najlepsi na lodowisku: Wilto^iń- 
ski „Czarny“, Kosalka i Muszyński I 
z Unji oraz Arlt i Doniec z Si. K. H.

K. S. 09, Mysłowice — Unja (2:0, 0:0, 
0:1). Obie drużyny grały słabo, nie 
wytrzymując tempa. Mysłowiczanie wy 
korzystali przytomnie dwie 1_'.j 
(Woiak). Honorowy punkt dla gospo-i..... ...... — „-----
darzy uzyska! Hanasz. Mecz o mistrzo-1 2Le^0?Vc^l..^.0?tT1;„:„Pr5™0.„ 
stwo.

Sosnowiec. Policyjny K. S. ■ ~ .
Szkoły Górniczo - Hutniczej (Dąbrowa 
Góin.j 4:2 (2:0, 1:2, 1:0). Pierwszy 

_  występ Policyjnego K. S. wypad! sto- 
1 „‘..„.I. I'.; — red'Stef. | sunkowo blado. Bramki dla zwycięz- 

sekretarz — red. Maks.; ców zdobyli: Lamont (Z), „Michalski“ i 
i Pruszyński po jednej oraz Skarba i 

,3.,._ TJ.__________.... i Czarnota dla uczniów. Najlepsi na
czu hokejowym o mistrzostwo klasy A boisku: Zimmoch, Pruszyński i Lamont 
okręgu poznańskiego Warta zremiso-I z Policyjnego oraz Czarnota i Skarba 
wala ze Stellą 2:2 (0:0, 1:1, 1:1). z drużyny szkolnej.

ŁÓDŹ, 13. 1. — Tc!, wł. — Sprawa izocki. /.e sprawozdań władz wynika, 
indy w dualnych nrstrzostw bokser- że zainteresowanie piłką nożną w roku ■ 
skicli Polski, które w kwietniu miały|ub. znacznie wzrosło- wzrosła liczba 
się odbyć w Łodzi przybrała w dniu klubów o 17, liczba boisk o 6, ireKwcn-j 
dzisiejszym niespodziewany obrót. I cja publiczności — z 58.0C0 na ponad | 

• - ™v'. Na meczach ligi frekwencja■padly ze strzałów Machnika (2). Kio-'Nie mogąc uzgodnić warunków finan- 63.000.
' sy. Ótana, Szulasa. Nowary oraz Grzy j sowych z cyrkiem Staniewskich^ŁOZB ( ^naczme Ta „
mały. 1 ____

W lidze śląskiej odbyty się dwa spot1 Bogdanem Cynką uzgodnili, ze1__ i ....... f/C T DrtlcLi nr7OninęinnP

ŁYŻWY
HAKEJ, SALKOV, nowe używane, ku
puję, sprzedaje, zamień am. nikluję, 
ostrze na poczekanm. UWAGA: „Obu
wie sportowe gwarantowane okazyjnie,' 

tan o“.
BAGNO 1O, Zylberberg I

| kania mistrzowskie. KS Naprzód Lipi- 
ny uległ na wałsnych śm eciach n eza-

1 slużen e katowickiemu 06 2:3. 2:1. przy 
leżem bramki padly ze strzałów Wójci- 

„ika (-) i Maniury oraz Kani i Teubera. 
choć i Sędziował bardzo dobrze p. Kodner z 

Publiczności około 1,000 
___  Drugie spotkan:e odbyło się w 
Wełnowcu. Tamtejszy Orzeł uległ KS, 
Chorzów 2:3 (1:1). Mecz odbył s ę z| 
nakazu wydziału gier i dyscypliny, któ! 
ry poprzednie zawody na skutek pro
testów chorzowian unieważnił. Bramki 
Wolny (2) i Pierzchała oraz Hoppe i 
Stachowicz. Po zwycięstw e Chorzo
wa zespół fabryczny objął ponownie 
prowadzenie w tabeli, spychając KS 
Dąb na drugi plan.

Walne zgromadzene wypowiedziało 
sie za obostrzeniem karencji. Ciekaw- I 
. .............. .. ‘‘ . Na czele! 
nowych władz stanal ponownie dotych 
czasowy prezes p. Heliodcr Koncnka.

Sobotnie walne zgromadzenie Koła ' 
j Łódzkiego Związku Dziennikarzy i Pu- 
I biicystów sportowych wybrało nowe 
j wiedze: prezes — red. Wlad. Koziel
ski, wiceprezes i skarbnik — i 
Kaluszyner, J,---------- ---- ------ .
Lipszyc.

■POZNAŃ, 13.1. — Tel. wl. — W me-i

w porozumieniu z delegatem PZB p. |
“ _ ‘ ~ ' • ••■-, |nj., . .
strzostwa Polski przeniesione będą I szych wn.osków n e> było, 
do Warszawy i odbędą się w tym j 
samym terminie, organizacją jego na
tomiast zajmie sie ŁOZB, który za
interesowany jest w tern finansowo.

ŁÓDŹ, 13.1. — Tel. wl. — Walne 
zgromadzenie łódzkich piłkarzy odby
ło się przy licznym udziale delegatów 
klubowych i dużem zainteresowaniu 
publiczności; stało ono jednak na bar
dzo niskim poziomie dyskusyjnym. 
Przewodniczył zebraniu p. Kula, w cha 
rakterze inspekcyjnym był obecny de- 

j legat okręgowego urzędu W. F. kpt.

i

a

kîADTV PVViXJV SANKI poleca CJ fl fi S3 W * WARSZAWA
W AK 1 I* ŁIŁhI LATARKI SPORTOWE najtaniej l U Ił I PRZEJAZD I.

i NARTY i EKWIPUNEK na RATY -- T

i głowę śtahlowi, dodaje szereg upper- 
| cutów. Stahl z nieprawdopodobną od- 

— RePr- wagą trwa, siln e krwaw ąc. do końca, 
: a nawet w czwartej rundzie ma prze- 
I wagę nad zmęczonym, zdolnym już 
i tylko do pchania Józkowiakiem. Stahl 
I zasłużył na remis, choć sędziowie 
1 przyznają zwycięstwo Józkowiakowi.

W wadze ciężkiej Zieliński, o dobrej
I sylwetce bokserskiej, rutynie i techni- 
! ce punktuje bezustannie Neudinga, nie 
I pozwalając mu na zadanie ciosu, które 
i go potęgę czuć przez mięśnie. Proste, 
1 sierpy, doskoki i odskoki oto atuty 
Zielińskiego. Do głosu pozwala dojść 
Zieliński dopiero wtedy, gdy zmęczo
ne ręce Neudinga nie są już groźne, 
to znaczy w czwartej rundzie. Neuding 
teraz pcha nieustępliwie naprzód, jed- 

1 nak bez efektu nawet punktowego. 
Zwycięstwo Neudinga jest omyłką bar 
dzo dotkliwą.

■w sa

Zdobywamy szkołę!
l-sze mistrzostwo młodzieży w Wilnie

Wilno, 12 stycznia.
Pierwsze ogólnopolskie zawody 

sportowe młodzieży szkolnej przeszły 
wszelkie najśmielsze oczekiwania.

Władze szkolne wykazały, że po
trafią zorganizować starannie imprezę 
o znaczen u ogólnem. a młodzież udo; 
wodnlla, że potrafi walczyć gentelmeń 
sko, wnosząc do walki dużo zapału i’ 
umiejętności.

Bardzo charakterystyczne dla o- 
becnej doby było przemówienie kura
tora wileńskiego K. Szelągowskiego, 
który otwierając zawody stwierdził, 
że: „czynnik rywalizacji nie może być 
zastąpiony niczem nnent, jak tylko1 
sportem — jak zawodami, tą koniecz
nie potrzebną rywalizacją, bez której 
życie sportowe staje się nudne, mało 
ciekawe, bez .żadnej wogóle treści“.

Sport w szkole wkracza w nowy 
okres rozwoju, a zawody wileńskie 
były jakgdyby próbą, pewnego rodza
ju eksperymentem, który udał się w zu 
pełności. Miejmy więc nadzieję, że od 
tej chwjli — rok rocznie — rozgrywa
ne będą zawody szkolne nietylko w 
sportach zimowych, ale i w letnich.

Pech tak chc'ał, że w dniu zawodów 
zostało Wilno bez śniegu. Cała więc 
uwaga skupiła się na turnieju hokejo
wym, który nawiasem mówiąc obfito
wał w szereg sensacyjek. Śnieg w 
Wilnie zaczai padać dopiero w prze
dostatnim dniu zawodów.

Z całej Polski zjechały tu zespoły , 
szkolne, prócz Brześcia, który motywo 
wal nieobecność swoią niezbyt sporto 
weini argumentami. Zabrakło również 
z nieznanych przyczyn Śląska.

Reprezentowane były następujące 
okręgi: Warszawa, Kraków, Lwów, Lu

blin, Łuck, Poznań i Wilno. Na 9 okrę
gów szkolnych przybyło więc 7. Jak 
na inauguracyjne zawody liczba aż nad 
to wystarczająca, by dać im charakter 
ogólnopolski.

Przed zawodami faworytami w ho
keju ze zrozumiałych względów, byli 
wilnianie, którzy jednak rozczarowali 
publiczność. Wilno grało brzydko. Wy 
chowankowie Godlewskich, Wiro-Ki- 

ry, Okulowicza i prof. Weyssenhoffa 
nie potrafili stanąć na wysokości zada
nia. Już w drugim dniu turnieju jasnem 
wszystkim się stało, że Wilno nie po
trafi odegrać poważnej roli w walce 
o pierwszeństwo. W drużynie wileń
skiej na uwagę zasługują: Czasnicki, 
Ginter i Stankiewicz.

Bardzo dobrze natomiast prezento
wała się drużyna Krakowa, która 
przyjechała z takimi filarami, jak: 
Burda, Łuczaj, Rittermanowie i Kamiń 
ski. Kraków gra zespołowo. Jest dru
żyną opanowaną. Walczy bardzo am
bitnie. Atak jest lotny, a Burda obok 
Stupnickiego ze Lwowa zasłużył na 
miano najlepszego hokeisty turnieju.

Kraków w sposób sensacyjny poko
nał drużynę Lublina 35:0. Wynik ten , 
przypomina nam walki autentycznych l 
Kanadyjczyków, podczas ich gościny 
przed kilku laty w Europie.

Lwów swoje sukcesy zawzięcza 
jedynie Stupnickiemu. Gracz ten byl 
rzeczywiście sercem, motorem, duszą, 
profesorem i opiekunem całej drużyny, 
która słuchała go, jak najlepszego przy 
jaciela. Lwów nie uzyskiwał wysoko- 
cyfrowych wyników, ale te zwycię
stwa, które uzyskał, byty wywalczo
ne zasłużenie. We wszystkich wybra
nych meczach Iwowląpie óy': iersi. №e •

mieli tylko szczęścia z Łuckiem, remi
sując 1:1. Wynik ten i tak jest szczę- 
śliwem załatwieniem sprawy, gdyż re 
misowa bramka padla w ostatnich nie
mal chwilach meczu.

Największa rewelacja turnieju byl 
właśnie ów zespół z Łucka. Uczniowie 
z Równego (kuratorium znajduje się w | 
Łucku) sprawili miłą niespodziankę. 
Drużyna ta jest zespołem równym. 
Prócz bramkarza Kisiela trudno kogoś 
jeszcze wyróżnić. Kisiel jest bez
sprzecznie talentem bramkarskim du
żej miary. Może on myśleć o zrobie
niu kariery sportowej, jeżeli trafi w 
odpowiednie ręce.

Łuck uzyskał m. in. sensacyjne zwy 
cięstwo nad Warszawą 3:2, zremiso
wał z Poznaniem 1:1 i z silnym zespo
łem Lwowa 1:1, a przegrany mecz 
0:2 z Krakowem nie jest przecież kom 
promitacją.

Warszawa wykazała przeciętny po
ziom. Nikogo nie zadziwiła. Chłopcy 
walczyli ambitnie, jednak słabo jeżdżą 
na łyżwach i nie posiadają dostateczne 
go zgrania. Najlepiej gra u nich Do- 
lewski.

Poznań nie podtrzymał tradycji mi
strza Polski — A. Z. S. Jest to druży
na grająca bardzo miękko. Nie umie 
jeszcze prowadzić krążka, ma dużo 
błędów taktycznych. Najlepiej gra w 
Poznaniu Joachimczyk.

Pewnego rodzaju, tragedję przeżyli 
w Wilnie hokeiści Lublina, którzy wi
docznie nie spodziewali się, że turniej 
szkolny stać będzie na tak wysokim po 
ziomie. Po dwuch meczach zrezygno
wali też z walki i zajęli miejsca na try 
bunie.

Niektóre mecze były bardzo interesu 
jące, a poziom ich odpowiadał przecięt 
nej formie drużyn polskich. W meczach 
granych nrzez Lwów. Kraków. Łuck, a 
nawet Warszawę i Wilno podziwialiś
my zapal hokeistów i moc młodzień
czej inicjatywy,

Z tego głównie punktu widzenia na
leży oceniać wyniki zawodów szkol
nych.

Przejdźmy teraz do łyżwiarzy. Ci 
mieli idealne warunki, ale brak było 
aplauzu publiczności, która wołała sy
cić się emocją gry w hokeja. Wielką 
przyszłość posiada Karczewska, która 
opromieniona pierwszemi sukcesami w
Warszawie, przyjechała po następne, 
już może większe, do Wilna. Bardzo 
dobrze zaprezentował sie też mlodziut 
ki Zawadzki z Warszawy. Piękny styl 
posiada Sobota ze Lwowa i Nawrot z 
Lublina.

Smutne dni przeżywali narciarze. Sie 
dząc na boisku hokejowem musieli przy i
glądać się nietylko grze, ale i gołym,Jacym 
wzgórzom. Niebiosa zlitowały się do-, mann 
piero wówczas, gdy młodzież stała już Ł 
na starcie biegu drużynowego: wów
czas to zaczął sypać gęsty śnieg.

I

Bieg drużynowy odbył się w Tro
kach. na jeziorze. Trasa była plaska 
zupełnie: ktoś złośliwe powiedział, że 
biec trzeba było z młotkiem, by wbi
jać kijki narciarskie do lodu. Kraków 
i Lwów miały narciarzy, którzy nie lu
bią biegać po „stole“. Padli więc oni 
ofiarą warunków atmosferycznych 
przegrywając bieg drużynowy na ko
rzyść Wilna.

Trasa wynosi kolo 8 klin. Bardzo o- 
stra walka trwa między Lwowem, Kra 
kowem i Wilnem. Nieźle idą narciarze

kowem na trzecie miejsce. Organizacja 
b. sprawna. Jarwan.

WILNO, 13.1. — Tel. wł. — Turniej 
hokejowy drużyn szkolnych zakończył 
się wspaniałym sukcesem Krakowa 
Nie przegrał on ani jednego meczu, a 
tylko jeden ze Lwowem zremisował. 
Kraków zdobył więc pierwsze miejsce 
zupełnie zasłużenie.

Pokonał on Lublin 35:0, Wilno 6:1, 
Warszawę 2:0, Łuck 2:0, Poznań 1:2. 
W ostatnim meczu finałowym Kraków 
walczył ze Lwowem, przyczem Krako 
wowi do zdobycia pierwszego miejsca 
wystarczał w zupełności remis, gdyż 
Lwów stracił niepotrzebnie punkt z 
Łuckiem. Kraków wystąpił w następu 

składzie: Rittermann I. Ritter- 
II, Śliwiński. Kamiński. Burda, 

uczak, rezerwa Bartel i Medwiczek.
Mecz ze Lwowem byl bardzo cieka

wy. Gra stała na wysokim poziomie a 
wynik remisowy 1:1 odpowiada prze
biegowi walki. Byl to faktycznie po
jedynek między Stupnickim ze Lwo
wa, a Burdą z Krakowa. Stupnicki 
strzelał z daleka. Burda zaś starał się 
podjechać pod samą bramkę Lwowa 
W pierwszej połowie gry Jasioch zdo
bywa prowadzenie dla Lwowa. Tem
po trochę opada, by po zmianie stron 
dojść do punktu kulminacyjnego. W 
zdenerwowaniu w zamieszaniu pod- 
bramkowem pada samobójcza bramka 
dla Lwowa. Wynik 1:1 pozostaje już 
do końca gry.

Warszawa pokonała Wilno 1:0, zdo
bywając bramkę przez Doleckiego. O- 
gólna punktacja turnieju przedstawia 
się następująco: 1) Kraków 11 pkt. 2)

Ł

Lublina, który na pare k lometrów 
przed metą tracą swego trzeciego za
wodnika.

Ostatecznie zwycięża zespól z Wil
na w czasie 33 m. 11 s. Aleksandrowicz. 
Hansen i Pietrow. 2) Lwów — 36 m. Lwów 10 pkt., 3) Łuck 7 pkt.. 4) Wil- 
20 s. Jamrugiewicz, Chladek i Lach. ■ no i Warszawa po 5 pkt., 6) Poznań 3 
3) Kraków — 38 m, 05 s. Węgrzyn, Sa- ! pkt., 7) Lublin 0 pkt.
wronik i Szyndler. 4) Lublin — 42 m., W konkursie jazdy figurowej w o- 
22 s. Płoński. Stopa i Plochow. statecznej punktacji p erwsze m ejsce !

Drugi zespól wileński, startujący po I przypadło Warszawie 41.8 pkt.. 2) Kral 
za konkursem, uzyskał czas 37.23. a : ków 36.6 pkt.. 3) Lwów ‘35 pkt.. 4) j 
więc zakwalifikowałby się przed Kra- Wilno 3C pkt., 5) Lublin 23 pkt.. f» Vv.ck

10.9, 7) Poznań 5.3 pkt.
Indywidualnie konkurencję chłopców 

wygrał Nawrot z Lublina 23 pkL, 2) 
Sobota (Lwów) 21.4, 3) Mystkowski
(Wilno) 21.7, 4) Zawadzki (Warszawa) 
20.6. 5) Reder (Kraków) 18.5. W kon
kurencji dziewcząt 1) Karczewska 
(Warszawa) 21.2, 2) Mięsowiczówna 
(Kraków) 18,1, 3) Samborowska
(Lwów) 9.1, 4) Pudłowska (Wilno) 8.5.

Zawody narciarskie, które odbyły 
się w Trokach pod Wilnem zakończy
ły się wielkim sukcesem wilnian, któ
rzy zaieli trzy pierwsze miejsca. Tra
sa 10 kim. prowadziła przez pola, la- 
sy i kawałek jeziora i była dość pła
ska. Jedynym minusem zawodów była 
stosunkowo mała ilość śmegu. Trudny 
był kawałek trasy na jeziorze gdyż 
wszyscy ślizgali się bardzo, co dener
wowało zawodników. Pierwsze miej
sca. jak również tytuł mistrza szkól 
średnich zdobył Aleksandrowicz 38 
min., 2) Pietrow (Wilno), 38,2, 3) Han- 
sen (Wilno) 40’48. 4) Jamrugiewicz 
(Lwów) 41-30. 5) Rłoński (Lublin) 43’30 
6) Hladek (Lwów) 43:4,8. 7) Schneider 
(Kraków) 43:55, 8) Stopa (Lublin)
43:56. 9) Węgrzyn (Kraków) 44:46. 10) 
Las (Lwów) 46:14. Start"iacy poza kon 
kursem Pnskiewicz z Wilna zdobył 
drugie mieisce.

W mmktacii ogólnej zawodów nar
ciarskich łącznie w biegu drużynowym 
i indywidualnym zwyciężyło bez
względnie Wilno 23 p. przed Lwowem 
10: Kraków i Lublin 4 p. Organizacja 
zawodów bardzo snrawna.

W auli Czartoryskich okręgu szkol
nego odbyła sic finałowa uroczvstość, 
zamvkaiąca igrreską s’ko’ne. Do mło 
dzieży przemówił kurator Szelągówski 
i przystąpił do rozdaira cennych na
gród. W ogólnej roinkfacji zwyeieżył 
Kraków 35. przed 1 wnwem 34. Wilno 
28. Warszawa 22, Lublin 16, Łuck 14, 
Poznań 6.

Przyszłe zimowe mistrzostwa szkol
ne odbędą się w Krakowie.
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W puli ligo^wej hokeistów
padły już dwa rozstrzygn’ęcia: Czarni i Lechja wchodzą do finału

Czarni — Warszawianka 4:2
Odsuwając na bok pytanie czy War

szawianka winna była zastąpić Ogni
sko w puli finałowej trzeba stwierdzić 
na wstępie, że gospodarze jednak Są 
przynajmniej o dwie klasy gorsi od tej 

ozycji", jaką reprezentują w puli 
czarni. W drużynie warszawskiej 
stwierdzić trzeba bowiem mankamen
ty zarówno w wyszkoleniu indywidual 
nem, jak i zespolowem.

W pierwszym wypadku — -zadowo
lili jedynie Sznajder i Burda.. Bram
karz warszawski, grając nadal z nad
zwyczajnym spokojem, być może 
zawinił jedną bramkę w pierwszej ter
cji; pozatem byt bez zarzutu. Burda 
reprezentował faktyczny i zawsze 
groźny ciąg na bramkę: strzela nato
miast słabo i niecelnie, w momentach 
podbramkowych '— jest nieopanowany. 
Częściowo zadowolił „stary" gracz 
Werner, wyraźny solista i hyperkom- 
binator w środkowej strefie boiska, 
gdzie właśnie obowiązuje dewiza: 
jak najszybciej ja przebyć podaniami 
na for. Reszta drużyny — przeciętna.

Nie istnieje natomiast Warszawian
ka, jako zespól. Brak przedewszyst- 
kiem zgrania obrońców (ustawianie 
się wężykiem) i współgrania z bram-| 
karzem; brak również szybkiego, moc 
nego startu, który — w gruncie rze-; 
czy — decyduje w efektywności g., . - . . . - -
obrońców. Atak, zarówno pierwszy, ■ *ni • grę ,,a krążek — zamiast na gra- 
iak i drugi uznaje, dziś iuż staromod- j cza’ 
ną gre wszerz boiska z m nimaltie- ■ Ogólnie biorąc, gra była „stojąca“, 
mi wystawieniami do przodu. Kiedy | Nie było tempa, ani gdy szły przebo- 
byly inicjowane próby gry całą trój-1 je, ani gdy inicjowano akcje całym a- 
ką, wtedy właśnie okazywało się. że takiem. Nie zobaczyliśmy tych 
ten temat cośniecoś rozumie jedynie townych i szybkich odpływów 
Przedpełski, izolowany od reszty mu- pływów, jakie charakteryzują 
rem egoizmu. 1 cięż prawdziwy hokej. Grano

Jeśli chodzi o gości lwowskich, to tak sobie — miło, na pól siły i 
spotkała nas niespodzianka, ale w u- perdżentelmeneria“*. 
jemnem tego słowa znaczeniu. Na ich I 
usprawiedliwienie zapisać trzeba, że je 
chali do Warszawy z dużym zapasem 
bramek i poczuciem własnej wyż
szości, co pozwoliło im na grę „jedną 
ręką". Nie pokazali nic takiego, co 
usprawiedliwiałoby ich tegoroczne suk 
cesy być może naskutek braku Stup-1 
nickiego i rezerwowego bramkarza, i 
Ale mimo to w grze 
sie, że stać ich na 
wtedy, gdy kontrpartner 
wysiłku.
Jako całość Czarni są drużyną równa. 

W każdym razie lekko odbijali się od 
przeciętnej skali drużyny: Trocki, Ja
jowy i i Czyżewski. Szczególnie ten 
ostatni nadawał ton agresywności 
Czarnych: szybki zwinny i. co najważ 
niejsze. zawsze oddający krążek part
nerowi, znajdującemu się na lepszej 
od niego pozycji do strzału. Jałowy I 2:1). 
dzielnie podtrzymywał wraz z Troć-I Hokej zyskuje w Krakowie coraz 
kim Czyżewskiego w inicjowaniu ata- ,wjększe rzesze zwolenników, stając 
kow. Para obroncow: Lemiszko — Ka ....sprzak nie potwierdziła tei famy, któ s °bok piłki nożnej PaJP pularn j 

szym sportem. Ntc dziwnego, iz na 
meczu o mistrzostwo Polski zjawi- 

I ło się ponad 2.000 osób.
Mecz został starannie przygoto

wany. Miał się odbyć na specjal
nym torze, urządzonym przed try
bunami na boisku piłkarskiem. Nie
stety, sędzia uznał, iż lód na tym 
torze jest nierówny. Nie pozostało 
nic innego, jak przenieść się na do
tychczasowy tor łyżwiarski.

Cracovia była zdecydowanie lep
szym zespołem. Różnica polegała 
nie tyle na ilości sytuacyj, ile na 
wykonaniu akcyj oraz na stylu gry. 
Pogoń potrafiła zagrozić Cracovii w 

. pierwszych minutach. Zdawało się, 
że lwowianie zdołają skutecznie 
przeciwstawić się przeciwnikowi. 
Tymczasem wkrótce Pogoń musia
ła oddać inicjatywę gospodarzom. 
Wysiłki Hemmerlinga czy Sabiń- 
skiego, a czasem nawet zbyt ostre 

v i zagrania Zimmera nie kleiły się.
ALEKSANDROWICZ (WiTno) 1 u Pogoni znać było brak zespoło- 

wygrywa bieg 8 k’m. na tafli je- wości, a przedewszystkiem brak od 
ziora trockiego, o mistrzostwo powiednich zmian: dwaj gracze re-( 

szkól średnich. zerwowi zbyt wyraźnie ustępowali

WERNER ZDOBYWA BRAMKĘ DLA WARSZAWIANKI, DZIĘKI UPADKOWI LASKOWSKIEGO 
Obrońcy Czarnych — Kasprzak i Lemiszko konstatują już tylko, że krążek siedzi w siatce.

Zasadniczą wadą kryniczan jest 
zupełne ignorowanie gry kombina
cyjnej. W ciągu 45 min. widzieliśmy 

! maksymalnie 5—6 akcyj, opartym 
na współpracy. Z jednej takiej, 
wprost przykładowej akcji, padła 
też honorowa bramka, a mimo to 
kontynuowano nadal z uporem sy
stem indywidualny.

W drużynie lwowskiej niema spe 
cjalnie kogo wyróżnić. Forma za
wodników była naogół równa. So
kołowski 1 dał parokrotnie próbki 
swych kwalifikacyj, nie osiągając 
jednak pełnej formy, u Lechji poja
wiają się pozatem już przebłyski 

, gry kombinacyjnej, którą trzeba bę 
j dzie w przyszłości pielęgnować.

Gra rozpoczyna się nieciekawie. 
Chropowaty lód utrudnia prowadzę 
nie krążka. Akcje są anemiczne. 
Lechja, lepsza technicznie i szybsza, 

I wywalcza sobie przewagę, która 
(chwilowo nie daje rezultatu. Ładny

predystynowala ich na równorzęd-' ćbnacja od środka boiska Trocki—Czy-] bez powodzenia, oraz „tłok" pod bram'niskim poziomie. Miejscowi zasłu- Zryw Kamińskiego kończy się strza- 
parze Ludwiczak — Stanek z żewski, zakończona bramką pierwsze- k - «w» i *.,t; „„ .. ... ----

|ra
na _ . .....____ ___ .. ....

j AZS poznańskiego. Maja oni tę samą go. W dwie minuty potem Czyżewski 
| — przynajmniej na niedzielnym me- podwyższa wynik do 2:0, w następne 
czu — wadę co i obrona Warszawian dwie minuty — Jałowy U po pięknym 

__ -ki: złe ustawianie sie. pozwalające przeboju zdobywa najpiękniejszą bram 
gry I przeciwnikowi przejeżdżać między ni kę dnia: pod koniec tercji Jałowy I,

wykorzystuje błąd obrony i strzela 
czwartą i ostatnią bramkę dla Czar
nych 4:0.

W krótkim czasie Werner zdobywa 
Dierwszy punkt dla Warszawianki. 
Jest rzeczą ciekawą, że wszystkie czte 
ry bramki były „zrobione“ lekko, jak
by od niechcenia, i że z trybun nje od
czuwało się takiej przewagi Czarnych. 

Druga tercja — to spoczywanie na 
laurach gości, i zrywy Warszawianki 

Ale mecz niedzielny miał wielką za (głównie Metternich, Burda i Przed- 
letę pośrednią: dla tych kulkuset wi
dzów był udaną propagandą hokeja— 
hokeja, który jeszcze nie ma własnej 
wyrobionej 
chowców i 
stów.

Pierwsze

gwal- 
i przy 

prze- 
— ot, 
z „su-

publiczności, własnych fa- 
zaprzysiężonych entuzja-

minuty gry są bezbarwne, 
ich wyczuwało upływają w wolnem tempie. Stopniowo 

dużo więcej — Czarni opanowują boisko, często nie 
zmusza do bez współudziału gospodarzy. W ós

mej minucie następuje klasyczna kom-

pełski). Ale akcje te są bezskuteczne 
i gdyby nie zlekceważenie bramkarza 

I Czarnych — tercja zakończyłaby się 
0:0. Następuje jednak taki moment, że 
w kombinacji Burda — Werner bram
karz lwowski zastawia kijem pierwsze 
go z nich, gubi kij, a Werner przytom
nie dobija krążek.

W trzeciej tercji na podkreślenie za 
sługuje jedna jedyna klasyczna kombi
nacja Lemiszki z Trockim, zakończona

ką Czarnych, którego nikt nie umiał1 żyli na sukces, gdyż przewyższali {em: Gajewski odbija słabo, umoż- 
j przeciwnika pod każdym względem. 1 liwiając nadjeżdżającemu Goetzo- 

Iwi zdobycie pierwszej bramki, 
i Wkrótce potem Sokołowski 11 mija 
liinję przeciwnika, podaję ze skrzy
dła wprost na kij Truszowi, który 

i zdobywa drugi punkt.
i Druga tercja jest znacznie ciekaw 
sza. Najpierw więc Lechja ustala 
przez Pierczaka wynik na 3:0. przy 

i czein pod bramką KTH panuje fa- 
| talny chaos. Skolei jeden z ładnych 
przebojów zakańcza Piechota wy-

zdyskontować. < ...... ......... .. .............. ... „___
Drużyny wystąpiły w składach: Miano wysokiego zwycięstwa, for- 

Czarni: Laskowski, Kasprzak, Lemisz- n)a Lcchji pozostawiała jednak do 
fcW.S" '■ l'ZV“"'Sk'’ ’-pyc«™. Akcjom brak było płynno- 

animuszu, naogół chaotycznie, jedy 
j nie okresami zdobywając się na 
[większą agresywność. Wystarczyło 
: to jednak całkowicie, by zmusić do 
kapitulacji kryniczan, których po
ziom był znacznie niższy.

KTH rozczarowało, przed 
widzieliśmy je w lepszej 

; niezrozumiały jest takt, że 
i możność oglądać rokrocznie szereg

Warszawianka: Szneidcr, Sypowicz. S5'-L'emjPa’_wa'c,zono bez większego
Metternich, Jędraszek, Przedpełski, *........ .
Werner, Majkowski, Czyżkowski, Bur
da i Rumak.

Sędzia: p. Sachs — bardzo liberalny
bardzo dobry.i

K. Fr.
LWÓW, 13.1,—Tel. wł. — Lech

ja — KTH 6:1 (2:0, 3:1, 1:0).
Lechja: Bedryło; Sokołowski,

He.il; Katała, Trusz, Sokołowski 11, 
Pierczak, Goetz, Kamiński.

KTH: Gajewski, Piechota, Pro
rok; Piechura, Kulig, Nowak’ Mal- 
ny, Ziemba.

Bramki dla Lechji — Goetz 3, So
kołowski, Pierczak i Trusz po jed
nej, dla KTH — Nowak.

Lechja zakwalifikowała się defini 
tywnie do rozgrywek finałowych. 
Zawody nie były zbyt ciekawe, a 
pozatem stały też na stosunkowo

rnl/inrtl ('IZ.CUUJU»’ a
rogiem jątkowo oddaniem krążka do Nowa 
formie; który momentalnie strzela, zdo- 

mając «,ywająC bramkę. Kryniczanie pod- nioznosc ogiąoac roKroczn.e szereg ćcccn. s en za chwjlę
doskonałych drużyn krajowych >za| . ar . iA>ntv’ ia svtllacie. tvin
granicznych, wykazuje jeszcze 
wciąż bardzo poważne braki tak
tyczne, nie mówiąc już o dostatecz- 
nem opanowaniu jazdy i techniki. 
Graczem pełnowartościowym 1 ył 
tylko Piechota, pozatem reszta sła- 

■ ba, przeciętność. Bardzo słabo grał 
(bramkarz Gajewski, niefortunnie od 
'bijający krążek.

Piękna gra ataku Cracovie
KRAKÓW, 13.1. — Tel. wł. — swym kolegom. Nic więc dziwnego, 

Cracovia — Pogoń 4:1 (2:0, 0:0, iż wiele czasu spędzali poza torem, 
co odbiło się na poziomie reszty. 
Pogoń już pod koniec drugiej tercji 
była zupełnie wyczerpana, a szcze
gólnie Sabiński i Hemmerling od
czuli to wyraźnie.

Cracovia z początku dała się zde 
tonować przeciwnikowi, niebawem

jednak wróciła do normalnej formy, i wnanie i utrata punktu, potrafili 
Najlepszym w ataku był początko- ; wygrać zdecydowanie. Podkreślić
wo Wołkowski, porywając za sobą 
ruchliwego Kowalskiego, Marchew 
czyk w pierwszej tercji nie mógł na 
wiązać kontaktu ze swymi sąsiada
mi. Dopiero w ostatniej tercji go
spodarze zabłysnęli pełną formą. 
\V momencie, gdy groziło im wyró-

W Polsce a nie w Niemczech
Sprawa meczu

ska — Niemcy przyjęła nieoczekiwany projekt ten aprobuje, 
obrót. Komitet organizacyjny nie- się 26 i 27 .
mieckich igrzysk zimowych w (iar- Niemcy będą reprezentowane napewno 

I miscli nie może iuż pomieścić w usta- przez Sandtnera ....... .....
lonych ramach tego meczu, wobec cze czalnie przez Barwę i Lótscha. Przy 
go Niemcy proszą o rozegranie pierw-; starcie pań w rachubę wchodzi tylko 
szego spotkania w Polsce. ! siostra Samesa.

łyżwiarskiego Pol-| Jeśli Polski Związek Łyżwiarski 
mecz odbędzie 

stycznia w Zakopanem.

i Samesa, przypusz-

należy dobrą formę Michalika, któ
ry obecnie nic ustępuje zupełnie , 
swym kolegom z pierwszego ataku, ! 
oraz zdecydowaną formę obrońców, i 

Drużyny wystąpiły w składach: ; 
Cracovia: Maciejko; Trytko, •

Zientkiewicz; Marchewczyk, Woł
kowski, Kowalski; Balcer, Michalik, 
Cenzor. Pogoń: Wańczycki; Ku- 
char, Wcissberg; Sabiński, Zimmer, 
Hemmerling; Uhma, Kwasnecki. j 

W pierwszej tercji Cracovia uzy
skuje zdecydowanie prowadzenie. 
Po kilku minutach gry sędzia usu
wa Uhmę za grę w sytuacji leżącej. 
Przewagę liczebną wyzyskują go
spodarze i uzyskują prowadzenie 
ze strzału Marchewczyka. Tenże 
gracz po pięknym „wyjeżdzie“ Ko
walskiego uzyskuje tuż przed przer 
wą drugi punkt. Następny okres 
gry mija bezbramkowo. Obie druży 
ny są nieco wyczerpane, grają 
znacznie wolniej, aniżeli na po
czątku.

' za chwilę 
stwarzają identyczną sytuację, tym 
razem jednak strzał Nowaka odbija 
się od bramkarza.

Lechja energicznie rusza do boju. 
Wypad Trusza kończy się poda
niem do Sokołowskiego, który 
ostrym strzałem zdobywa czwartą 
bramkę. KTH atakuje teraz znacz
nie lepiej, ale napróżno. Tymcza
sem Goetz, wykorzystując dezorjen 
tację obrony, KTH zdobywa piątą 
bramkę.

Trzecia tercja jest znów mniej 
ciekawa. Lechja niema potrzeby 
zbytnio się wysilać, KTH znajduje 
się na straconej pozycji, tylko Pie
chota próbuje od czasu do czasu 

i przebić się. Więcej szczęścia ma 
; Goetz, który uzyskuje szóstą i osta
tnią bramkę;
!' Podkreślić należy ..fair" zachowa 
lnie się graczy, tak, że w ciągu ca
łego meczu wykluczono tylko jed
nego zawodnika KTH. Sędziował 
dobrze p. Szerauc. Widzów ok. 8U0.

PODZIĘKOWANIE ZA UDZIAŁ W SUKCESIE 
Manera, miody stajer wioski, cału.e swego leadera Jubi, po zwy
cięstwie nad Paiilard‘e.n, Ronsee i Marechałem na welodromie 

pary sktm.

optymizmu
jest kpt. p. Sachs w obliczu Davos

i Denerwująca do ostatniej chwili tynowani. Grali zresztą przeciwko 
kwestia udziału naszych hokeistów. najsilniejszym drużynom. Rezerwo

[w mistrzostwach świata w Davos, wym na tej pozycji będzie Lemisz, . ....
została pomyślnte rozwiązana, jak ko, dobry w obronie i dosyć s^yb-, Dopiero w ostatniej tercji po uzy- 

. ocenia szanse kapitan związkowy ki w ataku. pSkaniu bramki przez Zimmera z za-
;PZHL p. Tadeusz Sachs, odpowie-1 Atak pierwszy tworzą „Graco- ,n.ieszania podbramkowego Craco- 
dzialny zresztą przed opinią publi- viacy" — Marchewczyk, Wo’kow- /ja zryuj*_do kontrofenzywy. 
czną w tym względzie. 'ski. Kowalski. Jest to atak, które-

— Jedziemy do Davos bardzo go może nam j>ozazdrościć na mi- 
dobrej myśli. Nie oodzieiam pesy
mizmu opinji publicznej, że hokej 
polski nie reprezentuje dziś wyso
kiej klasy. Drużyna nie jest prze
trenowana. może z siebie dać du
żo. a indywidualnie każdy z repre
zentantów przedstawia dobrą kla
sę międzynarodową — mówi 
Sachs.—Naturalnie, przydałoby się ; dewszystkiem szybka, 
nam jeszcze ze 2 mecze pełnej rc- tu zdanie Waltera Briicka. 
prezentacji przed wyjazdem do Da [ widział ją w Krakowie.

i vos, dalej wczesny wyjazd i dosta l „Jest to najszybszy atak europej
■ toczny trening w górskim klimacie, ski, ustępuje on może tylko pierw 
lale wszak na ten luksus pozwolić szemu garniturowi Szwajcarii — 
i sobie nie możemy, a co gorsza — : Toriani. bracia Cattini“.
■c e możemy zabrać odpowiednie.il Drugi atak wyglądać będzie na- 
I ilości potrzebnych graczy. Natu- ’ stępująco: Sabiński na prawej stro 
j ralnie, nie jest to dla nas okolicz- ; nie. Stumicki ną środku i Zieliński 
ilością sprzyjającą, niemniej jednak na lewej stronie. Pierwszy jest mo 

'jesteśmy nastawieni op.ymistycz- żę troszeczkę za powolny.
e.
— Jaki skład jedzie?
— Z tern sa trudności, które bę- ' trzeci natomiast jest wzorem pra- 

Idziemy musieli pokonać. Jedzie 12 cowito.ści. o dużym ciągu na brani- 
i graczy. Stogowski w bramce nie ke i przypomina bardzo Tupalskie-
budzi zastrzeżeń. Wprawdzie po- j go. Przy usunięciu wady Stupnic- 
tem decydującym. Góruje on pod ( kiego, atak będzie zupełnie dobrze 
tym względem nad rezerwowym ■ zmontowany. Jako zapasowego za 
Przeżdzieckim, graczem bardzo o- : bieram Głowackiego, można bo- 
panowanym, spokojnym i stylo- j wiem nim zatkać wszystkie dziury 
wym.

Obronę tworzą oczywiście Lud 
wiczak i Sokołowski, którzy repre
Zviuujq V.VJI/I q 4WI nocą vu i jiivj vpai ijr jvov nu wj nuuu.Vvji,
pejską. Znają świetnie grę cia’em.’chłopców i na zaobserwowanych; 
ustawiają <sie niezgorzej, sa odważ ostatnio postępach technicznych. | 
ni, no i co też najważniejsze, ru-l Maks Lip.

Obecnie padają dwie bramki przez. 
Kowalskiego oraz Michalika, a sze ]sv iiimzc uuiii ia/zuzuiuscic na nu- ......    -> “ .....  . ., STUPNICKI (Lwów)

strzostwach świata niejedno państ reg groźnych strzałów paruje przy- najlepszy gracz turnie u szkolne-
wo. Naturalnie, jeżeli grają wszy
scy razem. Rozerwanie tego ataku 
odbiłoby sie na nim zdecydowanie 
ujemnie, dlatego trudności wyjaz
dowe Marchewczyka musza być 
pokonane. Jest to zresztą nasz naj- 

p.! lepszy gracz. Trójka ta jest prze- 
Zacytuje 

który

ale to 
najlepszy technik; drugi dobry 
dribbler. o dużej wadzie egoizmu.

■ W ataku.
To byłoby zdaje sie. wszystko o; 

i składzie naszej drużyny. Optymizml 
zentuią dobrą pierwsza klasę euro-i mój oparty jest na dobrej kondycji;

tomnie bramkarz lwowian. 
Sędzia p. magister Osiek.

go w Wilnie, znany hokeista 
Czarnych.

FABIŃSKI JESZCZE SIEDZI NA RINGU 
po ciosie Neustadta, lecz, niebawem zostanie wyliczony.
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